KIELECKI 


MOSKWA. W trzecim dniu 
Procesu przeciw dygni:arzom 
Swieckim na sesji rannej prze 
słuchano dwóch oskarżonych: 
Szarangowicza, pierwszego .se- 


sretarza centralnego komitetu | 


partyjnego Białorusi, i Chodza | 
jówa, 
tralnegó komitetu wykonawcze 
ë i rady komisarzy ludowych 
zbekistanu. | 
Szarangowicz zeznał, że odi 
roku 1921 do chwili aresztowa | 
a byl przewódcą nacjonali- 
stycz organizacji białoru- 
skiej, która wchodziła w skład | 
bloku prawicowe . trocki:tow- | 
skiego, Organizacją tą kiero- 
wef z Moskwy Biucharin i Ry- 
ow. i 


BIAŁORUS -POD PROTEKTO- | 


Org RATEM POLSKI 
anizacja białoruska sta- 
wisła sobie za cel oderwanie 
Białorusi od Z.S.RJR. i podda- 
nie jej pod, protektorat i 
. Organizacja rnska mią- 
ła rzekomo otrz rać dyrek- 
t od moskiewskiej centrali 
trockistów i od polskiego Szta- 
bu Generalnego, przy czym dy 
tektywy te były jednakowe. 
W celu przeprowadzenia swe. 


Uziad celny z Sowietami 


W roku ub. nie mogliśmy się dogada: 


Pos. Walewski, referując na 
Komisji Spraw Zagranicznych 
projękł ustawy o ratyfikacji po! 
rozumienia celnego między ł 
ską a ZSRR podkreślił m.in. 
żę wzajemne obroty handlowe 
między Polską a Sowie:ami się 
gały w ubiegłych latach kilku- 
dziesięciu milionów złotych, 
przekraczając w latach 1930-31 
sumę 100 milionów zł. dodat- 
niego dla nas sałda. A 

Od lat 5 notujemy w iej dzie 


| é wi | 
Pogrzeb S.p. Wi. 


Wczoraj w godzinach ran- 
nych odbył się, w Warszawie 
Pogrzeb ś.p. Władysława Grab 
sx'ego, byłego premiera i mi- 
ustra Skarbu. 

Trumna ustawiona w kate- 
drze św. Jana przed wielkim 
ckarzem tonęła w powodzi 
kwiatów i wieńców, wśród któ 
rych znajdują się wieńce od 
Pane Prezydenta R.P., Rządu, 
ministra Skarbu. 

O godz. 10-ej rano przybył 
do ka'edry św. Jana P. Prezy- 
dent Mościc'i. 

W bocznej nawie katedry za 
siedli: premier gen. Sławoj- 
Składkowski, marszałek Sena- 
tu Prystor, ministrowie i dostoj 
nicy pańs;wowi. 

Ka'edra wypełniona była po 


"rzegi liczną rzeszą osób, przy; 
byłych oddać os!ta nią posłutę ; 


wybi'nomu mężowi stanu 477 


czonej Polski. 


przewodniczącego cen- | dzinie rolnictwa 


go programu organizacja biąło- 
ruska pod kierownictwem Sza- 
rangowicza prowadziła akcję 
szkodniczą, dywersyjną, terró- 


rystyczną, defetystyczna i szpie | 


$owską. Ą 

W akcji szkodniczej w dzie- 
pomagał Sza- 
rangowiczowi ludowy komisśrz 
Rolnictwa Białorusi, Benek. 


gowicza, 
1932 agiiację wśród chłopów za 
opuszczanie kołchozów, sabo 
icwaiio panstwowe dostawy 
zbożowe, zarażano dżumą byd- 
ło, organizowano sówchozy ko 
sztem  kołchozów i gospo- 
darstw indywidualnych, co wy 
woływało głód i niezadowoiz- 
nie wśród włościan. 
Nakładano specjalnie wysoxi 


podatek na gospodarstwa ad d 


widualne, aby w teù spóso 
zmusić chłopów 'do wstępewa* 
nia de sowchozów, a tych, któ 


rzy Się. temu opierali; ogłasza: | 


no jako. wrogów: reżimu 30-: 

wieckiego 

ZAMACH NA MARSZ. WO- 
ROSZYŁOWA 


wali kolejni premierzy (prże- 


dzinie bardzo znaczny spadek, 
który najbardziej zaznzczył się 
w r. 1937. 

Corocznie między obu pań | 
stwani zawierano układ konty: 
gentówo - celny, regulujący wy 
mianę towarową polsko - ṣo- 
wiecką. W r. 1937 ten dorocz- 


Akcją terrorystyczną Biero- t 


i 


: | prow 


Niedziela 6 marca 1938 r. 


wy 


wiodricezący rady komisarzy l:- 
dowych; Gołodied i Wołko- 
wić, M ir. przygoiowywano za 


mach na marsz. Worcszylowa 


Arawn 


>< 


| strzec innych, aby nie poszli je 
| go śladami. 

| Na wieczorowym posiedzeniu 
i przewodniczący sądu 


ZSRR 


~ i í dA 


wią o sobie jako o zdrajcach, 
szkodnikach, szpiegach, dywer 
santach i zamachowcach, nazy 


Ulrych+ wając swoją działalność kontr” 


podczas jego powrotu z miane- | dążył do ustalenia za pomocą | rewolucyjną, - faszystowską i 


wów 
. Gdv prokurator zapytał Sza- 
łańigowicza o podsiąwy te>se- 


tyczne akcji terrorystycznej, — | była niemiecko P polską ekspo 
; Szarańgowicżz odrzekł z uśm:e- į zyturą na Ukrainie j że nie mia 
Według wskazówek Szaran* | ctóm, że takim bandytom, jaki ła powodzenia wśród ludności. 

rozpoczęto -w pe] 


on i jego towarzysze, zbytecz- 
na była wszelka teoria, 

Osk Chodzajew, odznaczet* 
orderem Czerwonego Sztan:a- 
ru, zeżvał, że vależał do nacj> 


siański«j a nasiępnie stał ni 
eze]je' rządu bucharskiego w ia 
tach od 1922 aż do chwili avv- 
slowami, 

Chodzajew najpierw dążył 
b stworzenia 2 Buchary bufo- 
rowego państwa pod protekto- 
ratęm Anglii, 

ąd sowiecki polecił roz- 
dzielić pomiędzy chłopów 130 


przeprowadzono w ten sposób, 
że skiagi otrzymali z tego tyl- 
p 30 tys.,a reszta przypadła 
unkc'onariuszom państwowym 
i rządowym. 

Meçhanizację rolnictwa prze 
adzano w ten sposób, że 


wiernie przeszkadzało pracy 
'raktorów. 

Rezultat był taki, że znisz- 
cżomo drzewostan morwowy, a 
tym samym i Kodowlę jedwab- 
ników. 

3 Kończąc swoje zeznania, 
wyraził on skruchę za popełnio 
me zbrodnie oraz żal, że za- 


| ęto masowo wycinać drze- 
wE morwowe, albowiem zadrze 


ny układ nie został zawarty, | wiódł zauianie Stalina. Chodza 
gdyż, jak oświadczył pos. Wa-|jew mówił, że zdaje sobie spra 
lewski, nie mogliśmy się po pro | wę z iego, że skrucha jego jest 
stu z Sowietami dogadać. spóźniona, lecz praśnie on o- 


W parę minut po 10-ej ka, 
kardynał Kakowski rozpoczął 
celebrowanie nabożeństwa. ža- 
łobnego w pelnej asyście kar- 
dynalskiej. 

W czasie nabożeństwa kaza 
nie, poświęcone pamięci $p. 
Władysława Grabskiego wygło 
sił ks. dziekan de Ville, w$gka: 
zując fa niespożyte zasługi 
Zmarłego, jakie poniósł w cig- 
gu swego niezmiernie pracowi” 
tego żywota dla dobrą i wiel- 
kości Państwa Polskiego. 

Po skończonym  nabożeń” 
stwie orszak pogrzebowy, do- 
prowadził do drzwi katedry 
ks. kardynał Kakowski, * 
cmentarz ks. arcybiskup Gaf. 


W międzyczasie formuję się 
na ul. Święśojańskiej kondukt 
żałobny, ma czele którego sze- 
reg delegacyj n'esie wieńce, ta 
lej postępują poczty eriaqdaro 


a naj 


- * $ i 
p n 2 


we wielu organizacyj społecz- 
tych i rolniczych, 

Przed orszakiem pogrzeba- 
wym, na poduszce są niesione 
insygnia orderu „Orła Białe- 


Za trumną postępuje rodzina 
ś.p. b. premiera Grabskiego, 
liczni przyjaciele oraz: kilkuty- 
sięczńny tłum publiczności. 

Na cmentarz Powązkowski 
odyrowadziłii Zmarłego prócz 
rodziny, wicepremier Kwiat- 
kowski, niinistrowie Świętosław 
ski i Poniatowski, prezes P.K. 
Q., Gruber, rektorzy i profeso 
rówie wyższych uczelni, mło- 
dzież akademicka, liczne gro- 
no przyjaciół Zmarłego. 

Nad otwarią mogiłą w imie- 
mit Rządu pożegnał Zmarłego 
minister Poniatowski. 

Po  odnrawieniu 
przez, duchowieństwo, 


eszekwi 
trumnę 


"meżono do grodu. 


| pytań, skierowanych do oskar 
'żonego Rykowa, że nacjonali- 
| styczna organizacja ukraińska 


|  Aresżtowania wśród trocki- 


' stów — zeznaje dalej Rykow-— ;a 


skłoniły  Tuchaczewskiego 


| powzięcia decyzji dokonania 


| Jakir, Uborewicz i Kork. 
i 
li polecił Krestinskiemu jeszcze 


w: 


pomówić z fuchaczewskim. — 
Tuchaczewski nalegał na przy- 
| spicszenie dekonania przewro- 
jtir obawiając się zdemaskowa- 


nia. 

| Podkreślić należy, że po' kar 
pitulacji Kresiinskiego, wśród 

tyś: cieląt i owiec. Podział ten! oskarżonych panuje zgodna jed 

Wszyscy oni mó- 


nomyślność. 
EF 


' Min. Beck 


| 


Minister 


cial do Rzymu z wizytą oficjal 
ną. 


| Panu ministrowi towarzyszą 
i dyrektor gabinetu ministra 
;chał Łubieński, wicedyrektor 
i departamentu politycznego Jó- 
| zef Potocki, oraz sekretarze a- 
i 
] 


BIAŁOGRÓD. Wczoraj o go- 
dzinie 13.15 nastąpiła nięocze- 
kiwana przerwa w debacie 
Skupczyny nad budżetem Mi- 
nisterstwa Wojny i Marynarki. 

Mianowicie opozycyjny de- 
putowany  Raszovicz, - który 
miał o tej godzinie wygłosić 
przemówienie, atakujące zbro- 
jeniową politykę rządu, został 
w drodze do Skupczyny napad 
nięty przez nieznanych spraw- 
ców, pobity i pozbawiony nota 
tek, będących materiałem do 
przemówienia. 


Komunikat oficjalny, który 


AE E E A PO ZYWO E O 


Dr: mat pary 


We wsi Żółtków popełnili sa 
mobójstwo 34-letnia Katarzyna 
Bochenówna i polowy, 35-letni 
Stefan Kaczmarek. 

Kaczmarek, który był ćzło- 
wiekiem żonatym i ojcem troj- 
ga dzieci, utrzymywał od dłuż- 
:zego czasu bliższe stosunki 
z Bochenówną. Gdy Boche- 
nówna zaczęła się domagać gd 


O A amaaa 


: przewrotu, nie czekając na roz 
i mieli pomóc Tuchaczewskiemu , cownicy Leniaa i 


Trocki plan ten zatwierdził 3 


zbrodniczą. 


. PARYŻ. Sprawa procesu moskiew 
skiego w dalszym ciągu zajmuje ia- 
czelne miejsce na łamach prasy iras- 
cuskiej, która ze zdumieniem i pew- 
ny zaniepokojeniem notuje prze- 
stępstwa, zarzucane oskarżonym oses 


ich zeznania, przyznające się do 

y- i 
W „Le Populaire“ sekretarz g 

ralny pastii socjalistycznej Pawel 

Faure w artykule wstępnym pisze: 


Po 20. latach bolszewizm wziął w 


posiadanie Rosję carów. W piii 
puntato szy scaly ch polityczay. 
wojskowy, omatyczay, sądowy 
i policyjny ZSRR był .kierowazy : 

acznie, cry też prawie wyłącznie 


przez nędziikow, pozostających da 
żołdzie wrogów zewnętrznych siro- 


ja - : , 
tọ może pochwalić się tym, że 


cośkolwiek z tego rozumie? 


wyjechał do Rzymu 
z oficjeiną wizyą 


Straw  Zagranicz- 
uwch J. Beck z małżonką wyje" 


e St, Siedlecki i Starzeń: 
ski. 

Odjeżdżającego ministra że- 
śnali na dworcu ambasador 
włoski baron d: Valentino w to 
wurzystwie członków ambasa-* 
dy włoskiej oraz podsekretarz 
stanu w MSZ J. Szembek w o- 
tączeniu wyższych urzędników 
MSZ. 


który miał wygłosić mowę opozycyjną 


szony, podkreśla szereg nie" 
prawdopodobieństw w zezna- 
niach Raszovicza i stwierdza, 
że koła Skupczyny ogólnie prze 
konane są, że „cały napad był 
nieudolną mistyfikacją, powsta 
łą po prostu pod rwem nię- 
istnienia dokumentów, Któryca 
ujawnieniem groził Raszovicz. 


Dalszy ciąg debaty izby roż- 
począł się o godz. 14.30. Mini- 
ster Spraw Wewnętrznych 
zwrócił się na wstępie do prze 
wódców opozycji . prośbą, aby 
oni sami zażądali przeprowa- 


po tej wiadomości został ogło-_dzenia śledztwa w tej sprawie. 


zakcchanych 


zekcńizony podr 6inym samcbójstwem 


kochanka, aby się z nią ożenił, 
wówczas wyjawił jej całą praw 
dę o swej sytuacji rodzinnej. 

„ Kochankowie nie widzą 

wyjścia z tragicznej sytuacji, 
postanowili popełnić samobój- 
stwo. i otruli się nieznaną tra- 
cizną. Rochenówna zmarła, a 
Kazcrm ska w stanie beznadziei 
Rym przewieziono do szpitale. 


mpir Warsza 


y“ przed są 


Proces odbędzie się 9 marca — Zawczasu zbrodaiarz pozoraje niepoczyłtaiaość — 
W oczekiwaniu na sensacyjny przebieg rozprawy 


W najbliższą środę, 9 b. mies. 
rozpoczyna się w Sądzie Okrę- 
fowym proces „wampira War- 
szawy' Skwierawskiego, 
dercy szofera ś. p. Szlendaka. 

Skwierawski oczekuje dnia 
rozprawy z wyraźnym niepoko- 
jem, Od dłuższego czasu siedzi 
w egli więziennej zupełnie zmiaź 
dżomy zbliżającym się epilogiem 


krwawej zbrodni. 


nie czekającego go wyroku i o- 
statniej deski ratunku szuka w 
symulacji 


mor- | Bo raczej wyglada to wszystke 


na symulzcję, miż na oś 
sią ulomność psychiczną. 
Jak wiadomo bowiem, eksper 


ci uznali Skwierawskiego za | 
całkowicic odpowiedzialnego za 
swe czyny. 


Środowa rozprawa, wrażenia- 


Nie wiadomo, czy Skwieraw- | mi z której będziemy szczegóło- | 
xd doznaje wyrzutów sumienia, į wo dzielili się z naszymi czytel- 


o czym mógłby świadczyć łak!. | nikami, 


wyjeóni ostatecznie | 


iż już dwukrotnie odbywał dłuż- | wazystko. 


szę rozmowy z kapelanem wię- 
ziennym, czy też Skwierawski 
stara sie upozorować niepoczy- 
salność. 

Zdaje sobie sprawę z niechyb 


Nie ma pracy bez zdrowia 


Rzeczy dobre są przeważnie nie- 
„ostępne dla szerokich mas z powo- 
w wysokiej ceny. Pomimo to nie 
nowinno się kupować tandety, któ- 
ra w rezultacie zawsze okazuje się 
za droga. © : 

Po powrącie z Paryża, po licz- 
mych sukcesach na Wszechświato- 
wej Wystawie znany optometrysta, 
Dyrektor Instytutu Filtorex de Pa- 
ris p. J. Rowiński, postanowił -uda- 
tepniś Rodakom dobrodziejstwa 
samnych szkieł Filtorex, skutecznie 
'«.roniących oczy przed szkodliwy- 
rni dia wzroku promieniami ultra- 
ieletowyimi, w którę tak obfituje 
«rradliwe słońce wiosenne. 

Wszystko się _ demokratyzuje, 
« ipe czas już, aby wspaniałe okula- 
y Fiitorex służące dotychczas z po- 

udzęniera ludziom dobrze sytuo- 
wenyn mogły dopomagać wszyst- 
zin w ciężkiej zarobkowej pracy 
‘oh. oczu. 

Oto rewelacyjnie niskie nowe ce- 
ny  Imstytutu Filtorex de Paris, 
Sregytow'a 9. Za parę okularów o- 
eiirennych (słońce, wiatr, kurz, 
'leszęz, lśriący śnieg, łzawienie na 
'»eazie) od 1 zł. 

Jedno szkło do binokli, lub do_o- 
kularów do 6 Djoptril włącznie „Bi- 
wrystaliczne”* od 1 złotego, para o 
4 zł, w oprawie niklowej całe oku- 
tary od 2.46 w rogowej od 4.95. Sta- 
re srkła wymieniamy. 


EY 


Zmarł, licząc 
119 lat 


DBonoszą z Kowna. że w miej- 
"wości Jonawa zmarł najstar- 
* © człowiek na Litwie, niejaki 
uursonis w wieku lat 119. Naj- 
starszy z jego synów ma lat 90. 


i 


Obrona Skwierawskiego wy”, 
siąpi już na wstępie rozprawy | 
z wnioskiem o ponowne badanie 
oskarżonego, w którego rodzi- 
nie często spotykały się objawy 


ł 
} 
i 


Słynne Okulary Reklamowe ze | 
szkieł wypukłych najwyższego ga- 
tunku, bezbarwnych  niepocących 
się, w eleganckiej rogowej oprawie 
z bezpłatnym dobraniem na miej- 
scu do najbardziej zepsutego wzro- 
ku od 9.75. 

Szkła zabarwione czynnie opty- 
cznie od 7 zł. Od 19 sztuka szkła | 
dwuogniskowe, zastępujące 
pary okularów, pozwalają jedno- | 
cześnie patrzeć wa zbliska, kon- 
serwują wzrok, chronią przed po- 
psuciem, służą idealnie do każdej 
pracy. Szkła dwuogniskowe prze- 
zneczone do najbardziej skompli- 
kowanych zawodów demonstruje 
osobiście Dyr. Rowiński, ale tylko 
do dnia 19 marca. 

Nie mając czasu na wyczekiwa- 
nie w  poczekalniach urzędowych 
optyków i Kas Chorych mogą w In- 
stytucie Kredytowa 9 natychmiast 
dobrać sobie okulary lub zamówić 
z odesłaniem. 

Instytut Filtorex de Paris, Kre- 
dytowa 9 jest jedynym chrześcijańe 
skim Zakłądem w kraju i stolicy, 
poświęconym wyłącznie okułarom i 
nowoczęsnej higienie wzroku, 

Zapraszamy do zwiedzenia bez 


d| zobowiązania Salonu Demonstra- 


cyjnego, gdzie na stolach są wyło- 
żone do przejrzenia liczne opinie 
lckarzy okulistów i podziękowania 
6.000 klientów, których wdzięcz- 
ność zdobył sobie Instytut trzylet- 
nią rzetejną pracą w stolicy. 


Każdy zwiedzajacy otrzymuje 
zupełnie bezpłatnie informaeyj- 
ną broszurę i skórkę do okula- 
rów wartości 1 złotego, chronią- 


cą przed poceniem się okularów 


| przy wchodzeniu do ciepłego lo- 


kalu ze dworu. 


choroby umysłowej. 


R. i KLA; 
Wyrób Polskiej 


niem uprawdopodobnić niedo- | 
Niezawodnie Skwierawski bę [rozwój psychiczny i dlatego też | budzi 
choroby waysłowej. | dzie starał się swym zachowa- rozprawa, mimo iż fakt morder- ja- 
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Spółki Akcyjnej „PERSIL” 


685 20 


w Bydgoszczy 


stwa w celach rabunkowych nie 
wą'pliweści, może wv- 


setisacyjnie. 


> 


SWĄ wy” 


rD «4 


Ks. Radziwiłł - aktorem limoGym 


Me to sienowić dla meża p. Suchestew źródio Cochedu 


Monte Carlo, które 
ciągle żywo interesuje się oso- 
bą księcia Michała Radziwiłła, 
obiega teraz fantastyczna po- 
głoska, że jakoby książę Ra- 
dziwiłł i pani Suchestow mają 
wystąpić w filmie. 

Książę Michał Radziwiłł, któ 
ry za żadną cenę nie chce wró 
cić do kraju. ponieważ obawia 
się oczekujących go tu proce- 
sów, nie ma grosza przy duszy 


VPA. gacie NI 
BÓLE DŁOWY ZĘBÓW. | 


ADAMA O=EIRALWYCW PROSZKÓW w Paea BOGUT” | 


Łącaygik 
VYLNO W NOWEM LFAXOWĄK: 


gwiazda 29th. Century Poz. 


rat zabił brata 


Wstrząsająca tragedia rodzinna 


Miesrkańcy Lwowa zostali 
wgtrząśnięci s!raszną tragedią 
'"dzinną, która rozegrała się 
wszy ul. Oficerskiej. 


7Ł.160.— 
warantowane 


MASZYNY 
do SZYCIA 


najprzedniejsrych marck światowych, 
a przyborami do baftowania, meret- 
tów, eerw i Ł d GOTÓWKĄ 
RATAMII stawa na koszt firmy. 


Cenniki lustr. wysyła bezpłatnie; 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
ml. Riedla Ne, 109, A, 


Między braćmi 26-letnim Zdzi 
sławem, urzędnikiem elektrow- 
ni, a 28-letnim mgr Tadeuszem 
Twardowskimi, syńami majora 
baonu sanitarnego, doszło do 
sprzeczki. Sprzeczka powstała 
z błahego powodu, Starszy brat 
czynił wymówki młodszemu, że 
prowadzi lekkomyślny tryb ży- 
cia, że wraca późno do domu, 
zamiast się uczyć. Sprzeczka co 
raz bardziej przybierała na sile 
i w końcu wyprowadzony z ró- 
wnowagi Tadeusz chwycił krze- 
sło i oświadczył bratu, że jeśli 
nie ustąpi, roztrzaska mu krze- 
sło ra głowie. 

W odpowiedzi na to Zdzi- 
alaw wyciągnął rewolwer i 


oświadczył, że będzie sirzelał. 
Gdy Tadeusz dopadł do brata, 
aby wyrwać mu z ręki rewolwer 
Zdzisław pociągnął za cyngiel. 
Padł strzał, który zranił Tadeu- 
sza w rękę. W czasie dalszego 
szamotania się padł drugi strzał, 
w chwili gdy rewolwer znajdo- 
wał się przy skroni Zdzisława. 
Skutki strzału byty fatalne, 
gdyż Zqzisław padł trupem na 
mielscn. 

Rannego Tadeusza przewie- 
ziono do szpitala. r 

Zwłoki zabitego przewieziono 
do instytutu medycyny sadowej. 
Na miejsce wypadku przybyły 
uładze sądcwe i porcvine, któ- 
re wdrożyły śledztwo. 


jeszcze ! Kurator 


jego 


i opiekun nie! 


Ile prawdy jest we wszy: ` 


przysyła mu bowiem pieniędzy. kich tych pogłoskach, wyksu- 
Książę musiał więc roze rzeć | najbliższa przyszłość. 


się za jakimś źródłem dochodu 
i wreszcie znalazł, Pewna wy- 
twórnia angielska zaproponowa 
ła 


Role główne ma grać książe i 
jego wybrana. Ścenąriusz jesi 
już golowy, Jest w nim pelno 
momentów drastycznych 3 sen- 
sacyjnych i z tego względu ksią 
żę początkowo wahał się czy 
ma przyjąć ponętną propczycię. 
Jednakże wysokie honorsr"n 
zabiło skrupuły i wkrótce 'już 
książę ukaże się na eksaine. 
Film ma być dźwiękowy i na 
kręcony w językach francuskim 
i angielskim. Większość zdjęć 
będzie wykonaną w Paryżu, a 
zdjęcia z Ołyki i Antonina bę- 
dą robione w Polsce. Poza księ 
ciem i jego wybraną w filmie 
będą występować następujące 
osoby: hr. Leontyna Skórzew- 
ska, brat ks. Janusz Radziwiłł 
i spadkobiercą ordynacji anto- 
nińskiej ks. Michał Radziwiłł 
z Nagłowice, W roli księcia 


| Janusza ma wyżtąpić pewien 


| Hiszpan, a w rolach kobiecych 
Rosjanki. Film ma być wykoń 
(czony w ciągu najbliższych mie 
sięcy 

Równocześnie ks. Michał per 
traktuje z pewnym angielskim 


dawnictwem w sprawie wy: 


nie kończy pisać. 
ccc 


księciu i pani Suchestow na- !' 
kręcenie filmu z życia księcia. | 


dania pamiętników, kióre obec | 


n 


ZAPARCIE STOLC 


załruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera qpeły! 
araz chęć i zdolność do pracy 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERA 
stosowane przy zaparciy (ób- 
steukcji) są łagodnym natura! 
nym środkiem przegzyszczo. 
iacym, wydalaja niestrawione 
resztki pożywienia, słosują sis 
również akotecznie w choro- 
bach nerek, wątroby. peche. 
rzyke. żółciowego Kosów 
rqumałyźmie, artrełtyżm: 
hemoroidach 4 ołylośc 


ZIOŁA Z GÓR HARG 
„DRA KAUERA „s: 


m 


Trudcielski zamach kagulardów 


przy pomocy groźnych banierii 


PARYŻ. — Prasa paryską do- 
Gesi że dochodzenie w sprawie 
lajnej organizacji „Białych kap- 
iurów” natrafiło na ślad kradzie 
ży niezwykle niebezpiecznych 
bakteryj Instytutu Pasteura. 


W lecie roku ubiegłego — jak 
pisze „Matin” — dyrektor od- 
działu mikrobiologicznego In- 
ztytuiu Pasteura xwrócił uwaśę 
na zamówienia na niebezpiecz- 
ne bakterie, które zgłoszono do 
Instytutu ną formularzach jed- 
nego ze szpitali paryskich. Po- 
nieważ bakterię te były bardzo 
niebczpicczne, Instytut Pasteura 
wydał zamiast nich bakterie nie 
szkodliwe. i 


Przy powtórzeniu się zam: 
wienia dyrekter oddziału yikr.. 
biologicznego zatelefonował d: 
szpitala o potwierdzenie zamó- 
wienia i w ten sposób dowiy- 
dział się, że szpital z żadnym 
zamówieniem na zabójcze bak- 
terie nie występował. 

Policja, zbadzwszy oba tek- 
siy zamówień, doszła do wnic 
sku, że było cze sfałszowane n: 
skradzionych widocznie ‘blan 
kietąach szpitala przez dwó 
członków tajnej organizacji „Bie 
łych kapturów”, którzy poszuk 
wani są przez policję. 

Na kilka dni przed oczekuj: - 
cych ich aresztowaniem zbieu 
emi poza granice Francji. 


Straszrwy wybuch w browarzę | BE 
100 budynków uiegło zaiszcz:nii | 
NOWY JORK. W kotłowni |ło około 100 zabudowań, poło: 
jedzęgo z browarów w ożywio | żonych w sąsiecziwie. 
nej dzielnicy Nowego Jorku na| Dotychczas zanotowano 4 o- 


sąpił szereg wybuchów, wsku- | flary wybuchu. 20 osób ranio- 
'ek czego uszkodzonych zosia- | nych przewieziono do szpitala. 


Nazad zamaskowanych osebn ków 
E na lokrl moszl ży w Wiednia 18 
WIEDEŃ. Wczoraj wieczo- ków, którzy, po wydaniu okrzy % 
rem w dzielnicy robotniczej, do ku „ręce do góry” zaczęli strze | 
lokalu „Jungsvolku” (organiza- lać do zebranych, 


SF>" 


EN 
3 


cja micdzieży frontu „ba Kilka osśb zostało ciężko | 
cznego), w którym znajdowało rannych. Policja aresztowała | 


ę kifhanaście osób, wtargnęto napastników. Władze prowa- |f 
dłku zamaskowanych esobni-|dzą energiczne dochodze ie. W% 


Czy można wieszyć reklam e? 
Trze” zawsze Holegeć tylko na własnym d śviedczenii 


Nieraz czytelnik pism, widząc I będzie mógł nancznie przekonać 
willie i częste czicsczemia różnych mię o fego wartości. 
im — zacianawia się nad tym,czyj Nie wątpimy, że wszyscy nasi 
można do tej reklamy mieś zanła-, Czytelnicy skorystają z tej wyjąt 
lo | cry msżna tylko ra podstawie kowej okazji. (E). - 
osłoszeń nzbrmó przekonania do 
Wyrobów danej firmy. Oczywiżcie, ES 


nAileriej byloby przed mdoyciem./Q/ apoiecos Sager 
WZA WNE a OD a 


„a%lcgoś artykułu samemy przeko” 
"aż cle o fogo dziztaniu i zaictach. 
iestety, chazja taka nadarza się b. 
rzadko, i 
ARE „Czlsiejszym numerze dajemy, 
sayscirizczą naszym możnsćć prze” 
nięsnią tiyg wlasnego doświaĆsze- 
“a O szuieszuości je5nego ze zna- 


Pan Guziczek czuł się bar-| dcczny przyjacie! nagadał mu' nie robisz, u$aniasz się za byle 


cy nis człzzenis Środka do pra- ZO dotknięty. Dotychczas był całą masę giupsiw. ` spóaniszką i przepi,asz pienią- siauracji, ale dziś było mu 
nla gracien Otóż każčy masże się o sobie jak najlepszego zdania.| —- Jesteś nierób, pijak i TA dze ojca! Nic z ciebie nie bę- | przykro. i | 
w użyciu, jak f crt ża A tymczasem wżzoraj jego ser, cjuszł — powiedział, — Nic dzie. A ; — Ten facet gotów jeszcze 
Ero NY DĄ ALSS EKD OOBE SO ZZO wy RÓ że j utracju- 
REA ni tłeliznę i ręce przed zniszy 5% aaa à Pan Guziczek był oburzony pomyśleć, że jestem uiracju 
z iem. Wystarczy wyciąć załączo- | Dotychczas, jak się już rzekio, szem — rozumował. | wszedł 
Dre uS-oszenia kupon, nalerić na był o sob'e iz na tzczefo zda- | do taniej jadłodajni, gdzie za 
e rocztową | przesłać pod aórc- e 4 Ą 3 |= 3 ż 

rem firmy: „aiin Warsa nia i opinia kolegi zabolała go, 00 groszy dostawało się obiad 
Nory Ziazd 1. Każdy, kto naceśle dotkliwie. z dwóch dań. 


IE nm y BEZ: Idiota! — odpowiedział 
pučetko „Radjonu” krótko i bez pożegnania opuścił 
przyjaciela. 

Ale na ulicy zaczęły go drę- 
czyć wątpliwości. A może jed- 
nak przyjaciel ma rację?.. A 
może on, Guziczek, rzeczywi- 
scie wcale nie zna siebie i się 
przecznia? Przecież powiadają 
ludzie, że najtrudniej poznać 
siebie samegol 

I pan Guziczek zapragnął na 
gle pcznać się dokładnie. Po- 
znać swoją wartość i charakter. 

Ale jak? 

Postanowił się poradzić ad- 
wokata. Naturalnie nie wypa- 
dało mu powiedzieć, że tu cho- 
dzi o niego. 


PŁATN 


NATYCHMIAST TABLETKĘ 
ASPIRIN 


KONGRES ZZZ. 

W dniu 13 bm. w Warszawie od- 
bęi.ie się kongres Związku Związ- 
ków Zawodowych. Poza omówie- 
niem spraw organizacyjnych kon- 
gres pow eżyjiaj uchwały polityczne 
na najbliższy Cares. 

W uchwałach tych będzie wyst 
mięta propozycja o zawarcie - 
DED z oirmi _ związkami 
zawodowymi, określenie stosunku 
do ruchu ludowego oraz stosunku 


Bielizna wyprana powierzchownie 


nie jest biała lecz szara! 


red osadza się nie tylko na powierzchni bielizny, lecz także: 
wnika głęboko w tkaninę. Jażali nie usuniemy go gruntownie, 

będzie zawsze nadawał bieliźnie szary odcień. Dlatego na- 
leży prać bieliznę „na wskroś” a więc Radionem. Przy goło- 
waniu bielizny w Radionie wytwarzcją TZT - 

sią miliony drobnych pęcherzyków tlenu, = 
które „na wskroś” przenikcją tkaninę, 


— 


Panie mecenasie! Chciał- 


Powiedział więc k 


oględnie: | 


do Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
30, 
POSIEDZENIE RADY GŁÓWNEJ 
STRONNICTWA NARODOWEGO 
W dniu 14 bm. w Warszawie od- | 
będzie się Zjazd Rady Głównej 
Stronictwa Narodowego. Zjazd w 
pierwszym rzędzie ma się zająć 
sprawami wenętrznymi  Śtronni- 
ctwa oraz zwrócić się z gorącym 
apelem do wszystkich grup narodo- 
wych o współpracę pod sztandare- 
mi Stronnictwa Narodowego. Rada 
ma też ustalić datę i miejsce zwo- 


kongresu Stronnictwa 


c: 


vsuwając z niej wszelki brud. 


, f, 
. , 
Wira Bc r a ; 7 


pierze bieliznę „na wskroś” 


Jeżeli dotąd nie używała Pati Radionu, to prosimy wypołnić 


F Wyrób ` 
Schicht- 
Levar 
S.A. 


niżej umieszczony kupon, nalepić go na pocztówkę i wysłać pod 


adresem: 


SCHICHT - LEVER S5. A. Wazszawa, Nowy Zjazd Nr 1, 
a chętnie przyślemy Pani bezpłatną próbkę. 


Proszę o nadesłanie mi bezpła:nej 
Imię i nazwisko: 


Adres: ser. 
Prosimy o czytelne pismo. 


próbki Rądionu: 


utopia ęzAkEOYE PORĘ SETST PEAMEES POTY? PYTA EA PODMIANA s 


Leureoeesst sierra rt tamm aet i RORY DSZZYADYSOORAMA NOE mozcA s 


i 


, ważył, że ktoś go śledzi, Łatw 


bym poznać wariość pewnego 
jegomościa. Jak to zrobić? 

— Nic łatwiejszego. Niech 
pan się uda do biura detekty- 


dy w fuksusowej, drogiej re 


Detektyw wszedł również. 
Cbiad z trudem przechodził 
panu Guziczkowi przez gardło, 


(ale udawał, że jest do tego 


przyzwycza'ony, i że je z wiel 
kim anetytem. 

Nagle zarumienił się. Do ja- 
diodaini weszły dwie mlode na 
nienki wyzywająco ubrane. Do 
bre zna ome 'Guziczka „girlą” 
ski" Andzia i Frania. 

~- Sarwus stary! — przywi” 
tały go wesoło. 
ten detektyw o mnie 
pomyśli? — przeraził się Guzi- 
czzk. — Jeszcze gotów sądzić, 
że latam za byle spódnicą. 

„I spojrzał chłodno na panics 
1. 


— 


— Panie się zapewne mylą. 

Nie mam przyjemności znać... 
Spojrzały na niego, jak ma 

wiariata, wzruszyły , ramionami 

i odeszły. 

Przez resztę dnia pan Guzi- 


wów. Tam panu zbiorą dokład | czek nie zapomniał również, ża 


ne informacje o każdej osobie. 
pan Guziczek poszedł do 
biura detektywów. 
— Proszę mi zebrać infor- 
macje o nizjakim Alojzym Gu- 


| ziczku — oświadczył. — Za pa 


rę dni zgioszę się po opinię. 
Gdy nazajutrz w południe 

wyszedł z domu, żeby, jak zwy 

kle udać się do kawiar 


się było domyśleć, kim j 
człowiek, idący za nim. Wysłan 
nik biura detektywów. 

I panu Guziszkowi zrobiło 
się nesle przykro. 

— Jeżeli już w południe pój 
dę do kawiarni, taki facet go- 
tów sobie pomyśleć, że nie mam 
nic do roboty! Że jestem kom- 
pletnym nierobem. 

Zaczął się nagle spieszyć. Za 
miast do kawiarni wszedł do 
banku i spytał o kurs dolara. 


detektyw nie spuszcza 
oczu. 

„Zwykle po obiedzie szedł m 
bilard, potem do swej przyja 
ciólki, Jadzi, a potem z Jadzią 
bumslował do rana. 

Ale dziś mu po prostu nie 
wypadało. Wszedł do kościoła, 
żeby się pomodlić, potem po 


go z 


ni, zau- szedł na dłuższy samotny spa- 
O cer i już o 9-tej udał się na 
est spoczynek, 


u. 
. 

Kiedy po paru dniach zśło- 
sił się do biura deiektywów, 
wręczono mu opis na piśmi2: 

„Alojzy Guziczek jest czło- 
wiekiem pracowitym, Cne 
nym, solidnym... 

Pan Guziczek odetchną z ul- 
ga- 

— A więc nie mylilem się cp 
do mojej wartości. Ten dureń, 
mój przyjaciel nie miał racjil 


i 
Duma rodzicó dziećł zdrowe m 
| pogodna | Rewefacje prasy angielskiej 
hy, Norweski Tran Leczniczy to nie- 
(Leczniczy wzmacnia organizm miejscowego garnizonu, gen. Ko- Łubiance. 
te uknucia spisku przeciw Stalł-, łach straży na Kremlu i zamordo- 


| „wesołe i pogodne wypełniają one 
tylko lek, leez także środek odżyw-| | kwy, że aresztowano tam w pią-| wili aresztowanych w opancerzo- 
dzlocka i chroni przed krzywicą. waczenkę, majora Mikołajewa ij Aresziowanym zarzuca się, 
nowi. wać Stalina nocą w jego pokoju 


wz” | A = $ł li e 9 
paz yrj$pisek przeciw SLaMoWi: 
«adością i szczęściem dom rodzin- 
ję dla dzieci. Norweski Aż" tek trzech wyższych oficerów | nym samochodzie do więzienia na 
| + 
| ENY, kapitana Wostuszewa, pod zarzu-, starali się wywołać bynt w oddzia 
| 


kań wyżej wspomnianych wojsko "na; 


wych przybyli agenci GPU na skowy i ogłosić nowy rząd i 


Potem z miną zafrasowaną po-| | całkowicie uspokojony pan 
biegł na pocztę. Potem biagał, Guziczek poszedł na bilard, po 
po różnych biurach, w których | tem do Jadzi i razem z Jadzią 


„Dałjy Expres“ donosi z Mos-| czele uzbrojonych patroli i odsta- nikogo nie znał i nie miał nic|na całonocną bumblerkę. 
CD E 


do załatwienia. Ale mieszał się 
z tłumem kliżntów, stawał w 
kolejce i robił wrażenie czło- 
wieka zapracowanego, któremu 
bardzo się śpiesży. 

Detektyw wszędzie szedł za 
71m. 

Zmęczony bieśaniną pan Guj 
zak, poconowił zjeść zastu- | 


zogy objad. Zwskle jadał obia- 


L 


Naczelnik o-5- -~ 'ubelskiej rozkazał aresztować wszy- 
stkich Zawistowskich w  eście, w tej liczbie również panią 
Gienię z mężem. Pani Z wistowska zaprzeczyła temu, by 
a niej miał gościć Saw.czi: wobec tego naczelnik ochrany 
kazał zawezwać od siebie wszystkich dozorców. 


Stróż domu Zawistawskich zeznał, że przed 
dwoma tygodniami przybył do Zawistowskich jakiś 
mężczyzna w towarzystwie chorej kobiety, którą 
wniesiono na górę. Sam widział, jak tę chorą wno- 
szono na górę. Nie wie, jak się cna nazywa, gdyż 
nie była meldowana, nie był również meldowany 
ten pan. 

Panią Zawistowską wezwano po raz wióry do 
sędziego: powiarzała wciąż to samo w kółko, Nie 
zna żadnego Sawickiego, nigdy u niej taki nie był. 

— Któż to więc był ten mężczyzna z chorą ko- 
bietą u pani w domu, którzy przybyli przed dwoma 
tygodniami? 

Pani Genia wne: zrozumiała, że przesłuchiwa- 
no jej stróża, Nie speszyła się jednak i odrzekła: 

— To było dwa tygodnie temu. Mój kuzyn przy- 
był tu ze swą żoną. Teraz są już we Wedniu, vo 
kuzynka miała raka, i trzeba było ją natychmiast 
operować.. 

— A jak się ten pani kuzyn nazywa? 

— Horbatowski. 

Szef ochrany lubelskiej odnotował to wszystko. 
Tego samego dnia porozumiał się z szefem ochrany 
w Warszawie i zawiadomił go o przebiegu dotych- 
czasowych poszukiwań, które nie dały żadnego 
plonu. ; 
—Tymczasem -zatrzymałem wszystkie Genowe- 
fy Zawistowskie w więzieniu — zakończył swój 
meldunek — Śledztwo jest nadal w toku... 


$ 
1 


X 

Jadzia i Sawicki niedługo bawili na wsi, Byli 
tam wszystkiego dwa tygodnie i w ciągu tego czasu 
Jadzia wróciła zupełnie do zdrowia. 

Teraz wracamy do Krakowa, najwyższa po- 
ra już — oświadczyła pewnego dnia . 

Pogodnego dnia wiosennego, wypoczęci i. do- 
brej myśli wyruszyli na chłopskiej furmance ze wsi, 
słońce już trochę przygrzewało, lekki wiaterek mu- 
skał twarz Jadzi. Poczuła się jak nowonarodzony 
człowiek. Nowe siły wlały się w jej krew i pełną 
piersią wdychała w siebie powietrze. 

Wozem chłopskim przybyli do małej stacyjki 
pod Lublinem. Niedługo trwało, zanim przybył po- 
ciąg, udający się w kierunku granicy austriackiej. 


ONRAD RYLSKI 


Kibirow wyruszył w drogę w celu zabicia „Ibrachima”. 
Po drodze zapukał do jednej z chat czeczeńskich. Otworzyła 
ma drzwi piękna, młoda Czeczenka. 


Dziewczyna o płomiennych, czarnych oczach 
podniosła się z ławy i rzuciła nagle, jakby obojęt- 
nym głosem: 

— Jeżeli chcesz, to możesz tu dziś przenoco- 
wać... Późno już, musiałbyś znów długo szukać... 

_. Kibirowi oczy zabłysły... — Dziękuję... Natu- 
ralnie, że chcę... —. ' 

— No to posizdźż tu chwilę... Wejdę tylko do 
matki i powiem jej... Leży chora... — dodała tonem 
wyjaśnienia. 

Wadżia weszła do drugiej izby. Do Kibirowa 
doszedł tylko szept kobiet. 

Kibirow czuł, że krew zaczęła żywiej krążyć 
w jego żyłach... Tak dawno nie miał do czynienia 
2 kobietą.. Żył przecież ostatnio, jak mnich... On, 
przyzwyczaiony do wesołego życia... 

Oficer carski wietrzył teraz miłostkę... i to nie 
byle ' jaką... 

Po chwili Wadżia wróciła. 

— Już, załatwione... — powiedziała, tym ra- 
zem weszlszym i swobodniejszym tonem. Rozgość 
się, o SE tu już zostać... A iak się nazywasz? 

z SA 

— Podoba mi się twoje imię... 

— | mnie się twoje- imię podoba, Wadżia. — 
zajrzał jej w oczy Kibirow. 

Dziewczyna zadrżała.. Jakby fala krwi napły- 
nęła magle do jej twarzy pod spojrzeniem tego uro- 
dziwego dżigita... 


; na 
Odwróciła głowę, po tym odeszła parę kroków 


i zaczęła się krzątać po izbie. i z 
Nie mówili do s'eba ari słowa,. Kibirow czuł, ' 
ia jego ramiona prężą się i jakby zame wyciągaja | 
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, Tarnogrodzie: ale nie radzę. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 
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Sawicki z Jadzią wsiedli do wagonu drugiej klasy. 
Postanowili udać się do siacji Zawada, siam:ą 
zaś do Tarnagrodu, skąd maja „szwarcować' się 
przez śranicę. 
Jadzia wiedziała, iż nad granicą roi się od 
przemytników, i że za pięćdziesiąt rubli będa mogli 
wszystko załatwić. 
Na stacji Zawada  wysiedli i znów furmanką 
udali się do Tarnogrodu. Jadzia wszczęła delikainą 
rozmowę z woźnicą, czy nie zna on przemytników, 
którzy przewożą przez granicę. 

Woźnica odrzekł z uśmiechem: 

— Czemu nie? Za pieniądze wszystko można 

— A ty masz znajomego przemyinika? — za- 
pytał Sawicki. 

— Znam takiego jednego bardzo dobrze. Jeśli 
państwo pragną, możemy udać się od razu do niego. 

— A gdzie on mieszka? 

— We wsi Majdany, tuż obak Tarnogrodu. 

— A co to za facei? Można mieć do niego peł- 
ne zaufanie? 

— Słowo to u niego święte, proszę jaśnie 
państwa. Ale lubi to, czym ja również nie gardzę. 

— A co ty lubisz? — zapytała Jadzia. 

— Srebrne rubelki i szeleszczące banknoty pię- 
ciorublowe, che, che, che... -— smagnął woźnica. swe 
konie. 

— No, to każdy jeden lubi. A zatem, gdzież 
mieszka ten woźnica? 

— We wsi Majdany. Ta wieś jest w odległości 
trzydziestu kilomeirów siąd. i 

— Trzydzieści kilomeirów! — aż podskoczyła 
Jadzia — przecież przyjedziemy tam dopiero po 
północy... . 

— Państwo mogą tymczasem przenocować w 
Jest tam w mieście 
strażnik, to wściekły pies. Jak tylko widzi w mie- 
ście obcą osobę, cbwąchuje od razu jak świnia: 
a kio? a skąd? a co? Lepiej, gdyby państwo zde- 
cydowali się pojechać od razu na wieś... 

Niech i tak będzie — zgodził się Sawicki. 
Jadzia i Sawicki zmęczyli się już od siedzenix 


— 


i trzęsienia się w furmance. Tymczasem powoli za- 


padała noc. Po kilku godzinach wokoło zaległa 
ciemność. Sawicki okrył Jadzię swym futrem, oba- 


, wiając się , by się znowu nie przeziębiła. 
i 


Około dwunastej w nocy furmanka przybyła do 
wsi Majdany. Wieś cała spała już mocnym snem. 
EE TEGA 


ku dziewczynie, ale pohaznował się... 
Jeszcze nie teraz... — myślał. 

Dziewczyna zostawiła Kibirowa samego w izbi 
weszła tam, gdzie leżała je; matka. ; 

Siedziała tam długo. 

„Jak strasznie długo..." -— nie mógł już usie- 
dzieć Kibirow. — „Czy ona już tu nie wejdzie 
wcale ?... 

Nie mając co robić, wyciągnął się na ławie 
i czekał... 

Wreszcie usłyszał obok siebie jej głos. 

— Chcesz już spać, widzę... Pościelę ci... 
pójdę tam, do matki... 

Kibirow zerwał się z ławy. 

— Mam pomysł, Wadżia — zawołał z żywością 
Czy nie chciałabyś wyjść trochę przed snem... Pięk- 
nie pewnie teraz na dworzu... 

— O, chętnie... — błysnęła białkami oczu 
_ dziewczyna. Ay 

Była piękna, księżycowa noc.. Wokoło pano- 

zupełna cisza... Z widać było gdzie- 
niegdzie światła z chat... 

Oczy dziewczyny, jej smagła cera, której po- 
świata księżyca nadawała dziwny odblask, kusiły, 
jak uosobienie uroku kobiecości, uosobienie młodo- 
ści i piękna... 

— Mówiłeś, że jedziesz do Groznego.. zaczęła 
dziewczyna, a po głosie jej poznać było, że czyni 
wysiłek, żeby mówić, — a co tam będziesz robił? 

— Będę pracował.. Mam tam krewniaka, któ-' 
ry obiecał mi się postarać o pracę... W rafinerii 


ty.... 

—- Wiele dżigiłów wędruje teraz do miasta... 
Oho, i z naszego aułu wciąż odchodzą... — wszę- 
dzie lp snmo, we ro kich aułech... 

Rozmowa urwała się Am Aliemu, sa Wadź 


Ja 
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Nr 66 
TEOT AOTER 
Tyiko w jednej chacie tliło się świiisike., Furman: 
ka przybyła przed tą chatę. Wane: pi at de 


okienka, 

— Kto tam? — rozległ się slomiad glos. 

— Panie Motasz, niech no pan oiwurzy. 

Drzwi chaty otworzyły się i ukazało się ostre 
światło elektryczne. 

Panie Po.asz — oświadczył woźnica — Przy- 
wiozłem dwóch idieniów.. Proszę zabrać ich do 
domu, bo zu:ejnie przeziębli na wieirze. 

Lampka ©*ge zgasła. Sawicki usłyszał, jak fur- 
man rozmawia o czymś cicho z przesnytnikiem. 

Dopiero po tym jegomość, którego woźnica na- 
zywał panem Potaszem, oświadczył: | 

—-Proszę pańsiwa do mego mieszkania. U mnie 
jest zawsze ciepłe i zawsze można coś znaleźć du 
jedzenia... 

Znów zajaśniała lampka 
otworzyły się szercko. 

Jadzia z Sawickim weszli do mieszkania, ogar- 
nęło ich ciepło, poczuli zapach kapusty i wódki. 

W wielkim pokoju ż lampą zwiszjącą nad sto» 
łem siedziało kilku mężczyzn ze śladami blizn na 
twarzy. W oczach ich widać było niepokój, a gdy 
Sawicki wszedł z Jadzią, spojrzeli na nich wzro- 
kiem pełnym nieufności. 

W dłoni mieli karty. Na stole leżała wypróż- 
niona do połowy flaszka wódki i szynka z kapustą. 

Jegomość, którego woźnica nazywał panem ko- 
taszem, był to wysoki, barczysiy jednooki drab 
Drugie oko było za'epione czarnym płasirem. Na 
| pierwszy rzut oka sprawiał bardzo niemiłe wrażenie 

Jadzia spojrzała porozumiewawczo na Sa- 
wiokiego, jak gdyby chciała powiedzieć: „Nie, nie 
podoba mi się to wszystko!” 

Potasz wprowadził ich do sąsiedniego pokoju, 

gdzie w łóżku leżała otyła kobie:a. 
| — Proszę usiąść — powiedział podając Sawic- 
kiemu i Jadzi dwa brudne stołki. 

Widząc, że nie siadają i spoglądają podejrzliwie 

ma brudne stołki otarł je swym rękawem. 

T Państwo. pragną przejść przez granicę-—za- 
| pytał. 

—Mieliśmy zamiar to uczynić — odrzekł Sa- 
wieki — Chodzi o te, czy podejmie się pan nas 
przeprowadzić. 

— Cha, cha, cha... Też pytanie... Nie mam tylu 
włosów w głowie, ilu ludzi wysłałem już na tamta 
stronę... 

— A pan sam nie przewozi? — zapytała Jadzia 

— Moi państwo, czy to ważne, kio przewozi, 
najważniejsza sprawa, to żeby się znaleźć na iamtej 
stronie... 

— Oczywiście, że to jest rzecz najważniejsza—- 
odrzekła Jadzia. 

— Moi państwo, wszystko bardzo pięknie, ale 
będzie to kosztować..—Potasz namyślał się chwilę.. 
—No, dla państwa... Widzę, że mam do czynienia 
z ludźmi lepszymi... Pięćset rubelków i gotowe.. 


(Dalszy ciąg jutro) 


elektryczna i drzwi 


me chciało się teraz właściwie mówić... 

Kibirow czuł się oszołomiony bliskością młodej 
Azjewczyny.... Cała jego tęsknota za życiem, tłumio- 
za przez tyle tygodni, odezwała się w nim teraz... 

© Nie był właściwie w tej chwili oficerem car- 
skim, szukającym uciech, miłostek, ale był zwyk- 
iym człowiekiem... mężczyzną, spragnionym poca- 

„ imków, i miłosnego szeptu, i oplotu słodkich ra- 
mion kobiecych.... 

— Wadżia... — szepnął i objął ramieniem kibić 
dziewczyny. 

Dziewczyna drgnęła, jakby jakiś prąd przebiegł 
przez jej ciało... 

Ali, ço ty... — szepnęła jakby przesiraszo- 
na i szarpnęła się jakby instynkiownie, ale po chwi- 

, SB sama zarzuciła ramiona na jego szyię i przywarła 
ustami do jego ust... 

Zatonęli w długim, ramiętnym pocałunku... 

— Wadżia... taka cudowna jestes.. — szeptał 
„AM — Twoje pocałunki są tak upajające... 

Ramiona ich $plotły się znów w długim, nie 
skończenie długim uścisku... 

Pod wpływem gorących pieszczot dziewczyna 
omcilewała w. silnych ramionach Kibirowa... 

Ali.. Ali... — szepiała gorąco. — Taki je- 
steś wspaniały... taki silny.. 

Kibiraw czuł, że ta młoda, piękna Czeczenka 
opanowuje go bardziej, aniżeli się był tego spo- 
dziewał.... 

Tak długo już nie całował kobiety... Tak długo 
nie słyszał drżącego głosu i nie czuł przy sobie go- 
rącego oddechu upajających ust... 

; ziewczyna oprzytomniała pierwsza. 
mę uwalniać z ramion mężczyzny.... 

= "w, już pójść, Ali... 

-— Nie, Wadżia.. Tak jest pięknie.. — zasypał 
znów ją pocałunkam:, „AN“. 

— I ja chcę tu zostać... mój AK... — szepnęła 
gorąco. — Ale nie możemy dłużej... Matka zacznie 
się niepokoić... Będzie mnie może wołała.... 

Poszli z powrotem, w kierunku sakli, spleceni 
ramionami... 

Przed progiem chaty Kibirow wpił się w ie 

usta namiętnie... 

— Wadźia... — szepnął — nie odejdę od ciebie 
tak prędko. — Nie chcę... Pozostanę tu.. u ciebie.. 
,.. Dziewczyna zadrżała. — Jak'o?.. — szepnęła 
jakby z nagłym przesirachem. 


Zaczęja 


<Daleay ciąg jutro) 
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Potworne wido! 


Now minister spraw zagra- 
«sznych Anglii, lord Halifax w 
imyśl zapowiedzi i wskazówek 
premiera Chamberlaina przy- 
sląpił do rozmów z Włochami 
oraz badania terenu niemieckie 
śo. 

Do porozumienia oczywiście 
—zcze nie doszło. Lord Hali- 
| ONES M NOWEE O a ej 


Kalendarz dnia 


; NIEDZIELA 
- Wstępna. 10 Ew. 
ł O nakarm. 
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5000 ludzi. 
: Wiktora 
: Gerasyma 
Słońca ws. 6.13 
MARZEC zach. 17.23. | 
l 3 Į Księżyca wschód 
Ganu m 5" 7.30, z. 22.58. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1454 Wcielenie Prus i Pomorza do 
Polski po zwycięskiej wojnie 

z Krzyżakami. 
1673 Jan IJI ogłasza wojnę z Tur- 


—— 


kami. 
1932 Zmarł ks. biskup Wład. Ban- 
durski. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy marzec mglisty 
W lecie czas dżdżysty. À 
Zawartość soli w oceanach obli- 
czają na 50.000 bilionów ton. 
F. AFORYZMY: l 
PE nawet olbrzymem rzuci o 


Poradnie życiowa 
Rolfa Nelsona 


Zenon Ch. Czy nie wstydzi się Pan 
m siebie, Czy takie traktowanie żo 
“y jest godne człowieka. Nie! Czy 
c ćławi Pana każdy kęs chleba, 
A w. kiedy biedne dzieci Pana wy- 
"48aj4 rączki po jedzenie. Daje Pan 
sochance wszystkie zarobione pienią 
, =% 1 Co otrzymuje w zamian?, fałsz 
zdradę. Dla tekiej kobiety poświę” 
| Pan żonę i niewinne dzieci? Prze- 
'elistwo dzieci prześladować Pana 
u RA km dlugie po. Każda roz- 
sprawa zakończy się nie po- 
'ayślnym wynikiem dla ge I tylko 
chwilą naprawienia chociażby w 
c zęści wyrzą ych swcim najbliż- 
Ry krzywd zacznie się Panu lepiej 
uwodzić. 
Irena K. Zawód pomocnicy domo- 
wej nie przynosi nikomu ujmy, ale 
porównując jeden i drugi stopień in- 
„zligencji nie można pozwolić na ten 
-wiązek. Szał zmysłowy bowiem 
zybko minie, pozostanie pustka i zu 
pelny brak zrozumienia co doprowa- 
izi do konfliktów, które nie dadzą 
ię tak szybko rozwiązać. Będzie 
»an unikał towarzystwa w swoich 
derach, wstydząc się pochodzenia i 
raanier żony, i będzie Pan wiecznie 
tęsknił za nimi. Radzę zatem szcze- 
ze odrzucić podobne myśl. Nie praz 
ywać z tego powodu nauki. Ucząc 
ie dojdzie Pan do celu. Przestrze- 
sem Pana przed wypadkiem autobu- 
-=wym. 


| 


= CETERI PR 


fax oświadczył, że- najbliższe 7 
tygodni zdecydują o powodze- 
niu czy też niepowodzeniu no 
wej taktyki angielskiej, Naj- 
wi 
rokowania z Włochami. 
„DŁUGIE TO BĘDĄ 
ROZMOWY" 
Mussolini jest, jak twierdzi 
prasa światowa, skionny do u- 
stępstw, albowiem połeżenie go 
spodarcze Włoch pozostawia 
wiele do życzenia. Nie należy 
jednakże przypuszczać, że 
Rzym pójdzie na wszelkie u- 
siępsiwa, że za każdą cenę 
pragnie porozumienia z Londy 


nem. Szef rządu włoskiego wy | 


kazał już niejednokrotnie, że 


potrafi dać sobie radę z wiel- | 


kimi trudnościami, że umie 
przeprowadzać swoje cele poli: 


tyczne. Sąd wnosek, że roznie : 


toczyć i 
y i 5e pój: 


wy angielsko - włoskie 
się będą czas dłuższ 
dą tak gładko. 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest 'nięubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla. piui, 
wieku i stańu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczania chorób płucnych 
bronchitu uporczywegó, męcżzącego 
kaszlu, grypy itp. stosują; pp. lekaszc. 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm : samo- 
poczucie chorego oraz powiększą wa- 
gę ciała i usuwa kaszel. 


WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEM 

na całe życie jest nowoczesna ciche 

szyjąca maszyna do szycia, hafiu 

endlu, mereżkowania itp. za 150— 

złotych gotówką — rałami r wielo- 
letnią gwarancją. 


POLSKI DOM HANDLOWY 
KRYSZER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 
Żądajcie cenników darmo! 


* 


7 


Kosztowna żona 
czyli: , Dessous, jak marzenie” 


. E.) — Doprawdy nie do braniać 
+ byk 7 ad się: wydajesz dwa razy tyle?. 


|, 


wylrzymania! — gniewał 
pan Minc na swą małżonkę. — 
Dwadzieścia złotych zapłaciłaś 
za parę dessous? Czyś fy zwa- 
tlowała? 

— Wcale nie zwariowłam — 
udparła pani Mincowa. — One 
są warte tyle. Paryskie.. o, 

— Jakto warte? Co w nich 
iest warte? Ten kawałek jed- 
wa I w dodatku takie krół 
kie? , 

— To jest właśnie ta elegan- 
cja. 

— Ale przecież tak nie może 
być! Koniecznie potrzebujesz 
kupować co tydzień nowe des- 
sous? Ja się na to nie zgadzam! 
To za dużo kosztuje! 

— Ty podlecu! — syknęła 
pani Mincowa. — Przecież pę- 
tak byłeś przed ślubem. Wszy- 
stko, co posiadasz, 
ode mnie w posagu. ! pomimo 


wa malej wokandzie... 
ee TO MEOE O E O 


to wziąłeś 


Maty ty Ta Ta TT R "le" 


wydawac, choć sam 
— Naturalnie! Ja mam bo- 
gałą żonę, fo mogę sobie po- 
zwolić! A ty masz męża bieda- 
ka, to musisz oszczędzać! Zre- 
szią, rób co chcesz, ` niech cię 
diabli wezmą. Tylko powiedz 
mi jedno, ty idiotko: czy warta 
wkładać tyle pieniędzy w rzecz, 
której i tak nikt nie zobaczy? 
Pani Mincowa uśmiechnęła 
się jadowicie: 
se. Bądź spokojny — rzekła. 
— Gwarantuję ci, że je ktoś zo 


papy; al. Mysł jego 


Pan Minc zdębi 


poczęła gorączkowo pracować | 


i po chwili z okrzykiem: „To 
Salomon Buchwajc tyle mnie | 
kosztuje!” — rzucił się ku 

| 


drzwiom. 


x 
Sąd skazał pana Minca na ty 


dzień bezwzglzdrofo aresz'u za 


tego masz bezczelność mnie ze-| pobicie Salomona Buchwajca. | 


| 
| 
l; 


u tugegochnzie 


ZDENERWOWANIE WE 
FRANCJI 
Rząd angielski robi wszyst- 
ko, by wykazać, że przyjaźń 2 


ększy nacisk kładzie się na | Francją jest nadal filarem jego 


polityki zagranicznej. O wszy- 


;stkich rokowaniach Paryż jest 
| najdokładniej informowany. Nie 


mniej przeio daie się odczuć 
pewne zdenerwowanie we Fran 
cji. Dyskusja nad polityką za- 
graniczną w pariamcencie dała 
jasny obraz tych nastrojów. 
Francja pozostała jednak wier- 
na swojej dotychczasowej linii 
politycznej, wypowiedziała się 
stanowczo za Ligą Narodów. 
Rząd francuski widzi zabezpie 
czernię pokoju w swojej sile 
zbrojnej i stąd siła ta nieustan 
nie rośnie. 


|POGRÓŻKI POD ADRESEM 


CZECHOSŁOWACJI 

Po wielkich mowach kacle- 
rza Niemiec Hitlera i kanclerza 
Austrii dr. Schuschnigga za- 
brał w piątek wieczorem głos 
premier Czecho: e wacji dr Ho- 
dża. | 
Przypominamy, że Hitler mó 
wił o 10 milionach Niemców, 
kiórzy wbrew swej woli miesz- 
«ają poza granicami Rzeszy Nie 
niieckiej, a los których nie mo 
ze być dla rządu berlińskiego 
obojętny. Otóż 3 miliony Niem 
ców zamieszkuje Czechosłowa- 
cję. 

Przemówienia kanclerza Hit- 
lera a następnie feldmarszałka 
Goeringa były komentowane 
jako pewnego rodzaju pogróżka 
pod adresem Czechosłowacji. 


| Premier Hodża zajął się właś- 


nie owymi przemówieniami. Pod 
kreśił on, że Czechosłowacja 
wie, że posiada ludność rów- 
nież niemiecką, ale położenie 


tej ludności jest jej spra- 
wą wewnętrzną i pragnie 


ją rozwiąrać w ramach państ- 
wowości czechosłowackiej. Cze 
chosłowacja pragnie utrzymać 
dobre stosunki z Rzeszą Nie- 
miecką, Nie ulęknie się je- 
dnak gróźb i gotowa jest wszyst 
kimi siłami bronić swej niepod- 
ległości i samodzielności. A 
więc ten sam akcent co w prze 
mówieniu kanclerza Schusch- 
nigga, 
„TEATRALNE WIDOWISKO" 
„W SOWIETACH 
Sowiety znawu dają światu 
poiwormne widowisko. W Mo- 


skwie rozpoczął się proces 
przeciwko kilkunastu RK dy 


śnitarzom, wśród których znaj- 
dują się byli komisarze. Proces 
toczy się publicznie. Został 
starannie przygotowany, jak 
przedstawienie teatralne. Wszy 
scy oskarżeni peztznaią się 
do zarzucanych zbrodni, a 
więc szpiegostwa,  sabołaży 
i usiłowanych zamachów. 

Były wicekomisarz spraw za- | 
granicznych Krestińskij w pierw 
szym dniu rozprawy odwołał | 
swoje zeznania, złożone w śledz 
twie, ale następnego dnia przy- 
znał się do wszystkiego. 


to jest niezrózumiałe. Trudno 
przecież wierzyć, by starzy re- 
wolucjoniści, ludzie, którzy w 
lochach cierpieli za swoje prze- 
konania, których pracą i wy- 
siłkiem pows'ał w Rosii ustrój 
sowiecki, mieli być płatnymi 
agentami obcych mocarstw, mie 
li przygotowywać oderwanie 
różnych połaci kraju i oddanie 
ich w ręce wrogów. 

„ Należy więc przypuszczać, że 
w Sowietach irwa rozkład we- 
wnętrzny, że istnieją duże trud 
ności i jeszcze większe nieza- 
dowolenie. Stalin dla utrzy- 
mania się przy władzy zwala 
odpowiedzialność za różne nie- 
powodzenia ra karb swo'ch 
politycznych 


jisko w Sowietach 


j może nawet nie tyle przeciw- 


ników, ile krytyków. Pozbywa 


się wszystkich starych bolsze- | 
również | 


wików a przy okazji 
wielu innych ludzi, którzy ja- 


É e 

Podkreślałiśmy już kilkakrot- 
nie. że Sowiety są obecnie bar 
dzo osłabione i jako sojusznik 
straciły na wariości. Coraz 
wyraźniej pisze na ten temat 
zainteresowana prasa francuska 
Sowiety, w związku z we- 
wnętrznymi trudnościami i sza 
lejącym terrorem, znikają z te 
renu dyplomatycznego. 


Tajemnica 
nigdy 
tarzejącej 
kobiety 


x 
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SIĘ 


ni j-/nej zmarszczki w wieku 45-cia 


A lat! Gladka, jasna, niestazitelna 
co:a młodej dziewczyny! Robi te wra- 
żenie eudu, ma. jednak nankowe uzae 
sadniemio. Jest te endowae działanie 
„Biocelu”, p zaiawającogo wynalazku 
Profesora Uniwersytetu Wiedeńskioge 
D ra Stejskal. Biocel jest te cenny 
naturalny, odmładzający ekłednik, nie- 
abędhny die każdej gładlziej, nie pomar- 
szenonej skóry.. Wchodui on ebecnie 
w skład Krema Tokalon koloru róże- 
wego, spręnarowenege według or; ginal- 
nego, franeuskiego przepisu znakomi- 
tego paryskiege Kremu Tokalon. Od- 
żywia i odmładza skórę podczas snu. 
Budzi siç Paai młodsra z każdym ran- 
kiem Zmarszczki eq wygłaczone. — 
W dzień natomiast należy stosować 
Odżywczy Krem Tokalon koloru bia- 
ł (nio tłusty). Czyni skórę jasną 
i swieżą, rozpuszcza wągry i nauwa 
wszelkie wady eery. Odmłódź sią « 
dsiesięć lat i pozestań młodą! Pełóż 
kres uwiołcząłym mięśniom twarzy! 
Pezbądź sią aiecnystej, zwiędłej eerył 
Odzyskaj jaens, jędrae policzki i do» 
likatną urodę dziewczęcych lat! Bę- 
dzieaz zachwycona eudewnym działa- 
niem obu  Odżywczych Kremów 
Tokalen. W przeciwnym ranie chetnie 


PA Pani pizze, 


kimś jego zaułanym nie są wy- 
A | 


RZY 


7 a, 


h przeriębioniu,doznqę się 


zażywając jak 


uim, A 7 
ietek 
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| Losowanie Pożyczki 
| Inwestycyjnej 


| Wczoraj rozpoczęło się loso 
wanie 3% pożyczki inwestyczj- 
nej II em. 

Wylosowanych zostanie 1200 
wygranych na ogólną sume 949 
tys. zł. 

Na wstępie ciągnienia wyloso 
| wano. następujące wygrane: 


| 200.000 zł na serie S. 3754 nr 


| 


121, 50.000 zł—3872 nr 32, 25.000 


zł — 9411 nr 33, 10.000 zł — 
5631 mr,33, S. 22332 ne 424088. 


114689 nr 34, S. 14341 nr 50, S. 


17684 nr 49. 


RADIO 


NIEDZIELA, © MARCA 
Warszawa I (Raszyn) 

6.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik 
poranny. 8.15 Audycja dla wsi, 9.00 
Transmisja nabożeństwa z kościoła 
O.O. Dominikanów we Lwowie. 
11.25 „Ziemia Sądecka w pieśni“. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Poranek 
symfoniczny. 15.00 Przegląd kultu= 
ralny. 13.10 „Dwa pochody* 
fragment z powieści. 13.30 "Muzyka 
obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi 
15.40 Wsz. *kiego pc trochu == au- 
dycja dla dzieci. 16.00 „Pieśni pod= 
dasza* kurant  starcswiccki. 
„Anielcia i życie“ — powieść mó 
wiona. 16.55—17.00 Przerwa. 17.09 
Koncert światowy z Austrniii. 17.30 
Podwieczorek przy mikrofonie 
19.35 Słynni wirtuozi. 20.55 Proe 
gram na jutro. 20.40 Pszeglad po- 
lityczny. 20.50 Dziennik iez ; 
21.00 Wiadomości sportov:«. 21.15 
„Ta — joj“: „Kule zza po”: 
wesoła audycja. 22.00 Najsicknicje 
sze pieśni Moniuszki. 22.20 Recital 
skrzyvcowy.  22.50—23.00 Reportaż 
ze Zjazdu Polaków w Berlinie. 

Warszawa II (Mokotów) 

14.00 Koncert muzyki operowej. 
16.00 Felieton aktualny. 15.10 Ze- 
spół salonowy. 16.50 Prouram na 
jutro. 17.00—22.00 Przczua. 22,09 
sd Melodie lekkie i taneczne (płye 
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każdego zdumiewającą tralneścię we 


wszystkich kierunkach. Daje możność 
zdobycia miłości pożądanej osoby. 
Ściśle indywidualne opracowania ba- 
roskopów i analiz  grafolog ornych 
Podać dokładną datę urodzenia, czy 
telny adres, załączyć 1— z} zn=c 
. na o. Adres" Mod uu Tar 
mara, Kraków, Straszewski>ac 25. 


2-1. ENG 
Panowie !!! 100% 
sił męskich nzyska 


pan, S'osująe 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie, 
i JECIĘ Warszawa, Aleje Jeroz0- 
imskie 35 


ZA 
Groźny bandyta wpad: 


gdy zamierzał zbiec za grańicę 


Dia Eu ropejczyka . wszystko „W pociągu koło Białegostoku j rozpoczęła swą zbrodniczą 


ujęto groźnego bandytę Borysa 
ekałę, który zamierzał zbiec 
za granicę. Banda Cekały od 
łuższego czasu grasowała na 
terenie powiatów brzeskiego, 
kobryńskiego i płużańskiego, da 
jąc się dotkliwie we znaki lud- 
ności. 

Najbliższym  współpracowni- 
kiem Cekały był Michał Igna- 
ciuk, który w ubiegłym roku zo- 
stał osadzony w Berezie. Poza 
tym policja kolejno wyłowiła i 
innych członków bandy, nie mo- 
gła tylko ująć Cekały, który cią- 
gle wymykał się z zastawionych 
na niego sieci 

Po zlikwidowaniu bandy Ce- 
“ala wraz z bratem, Afson*z"r 


arzeciwników, |zorganizował drugą szaike, któ- | 


działalność od napadu rabi'nko- 
wego na dom Pawła Demania- 
czuka. Po zabójstwie Demania- 
czuka bandyci ukryli się w la- 
sach, a niebawem dokonali no- 
wego napadu na dom Romana 
Trocewicza i zamordowali jego 
żonę i syna. W starci z policją 
zginął kompan Cekały, Gołub- 
kowicz, herszt zaś zamierzał 
zbiec z siostrą za granicę. Zo- 
stał jednak ujęty w pociągu 


Przy nerwicy serca, epilepsji I cho- 
robach nerwowych stosuje się zio- 
ła przeciwko chorobom nerwowym 
i epilepsji „EPILŁOBIN* Oskara 
Wojnowskiego. Do nabycia w apte- 
kach i składach aptecznych. Adres 
WoS zamówisń Oskar 

oajnawski. Wrrszawi ojci 
Górskiego 3 m. » a, Wojciecha 


Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi da 
miasta do obowiązku. Młoda naiwna dziewczyna padła ofiz- 
rą nicznejomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
skutków przelotnej zzajommości, | surowa pani domu po pro- 
stu wypedziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wy- 
raysiów, 1 

1 Mida, niezwykle urodziwą dziewczyną. rad bylby za- 
opiszować się niejaki pan Sterczyński, zwany Kitusiem, 
ale Cowiedziawszy się a stanie dziewczyny, zrezygnował 
z opieki 

* Nieszczęśliwa szukała schronienia w domu noclegowy 
na Lesznie. Już po pierwszej przespanej tam nocy, stwier- 


dziła, ża skradziono jej cały majątek w postaci tobołka 
z „przyddziewkiem* i pięć złotych. 
— Gdzie jest moje zawiuiątko? — powtórzy- 


łam py:anie. Widocznie w moim głosie było coś 
śroźzego, bo kobieta poruszyła się. 


— Czego gębę drzesz? To irzcba było sobie, 


pilnować swojego zawinią'ka! Skąd ja wiem, czy 
w.6só'ś coś miałaś! Jeszcze pysk będzie wydziera- 
la na mnie! — krzyknęła. 

— Leżał koło mnie! Pani się kręciła przez calą 
noc, budziła mnie! Nie spadł przecież nigdzie. 

A ta dopicro jak nie wywrze na mnie buzię: 

— A siul-że gębę! — krzyczała na mnie. — 
Czego się czepiasz? 

Inne kobieliy zaraz się pozrywały, kilka przy 
biedło do naszej rary, o.oczyły nas kołem, jakby 
odbywało się jakie przedsiawienie. 

A ta wrzeszczała i wrzeszczała, że weale dojść 
nie moglam do słowa. 

- Przybiegła wreszcie i ta dozorczyni, co mnie 
tak' wieczorem posziurgiwałą. 
Milczeć, nie robić mi łu awantur — wrza- 
sttęła na nas. — Wynosić się siąd! Przyjdzie taka 
i jeszcze awantury robil Widzicie ją! Poszła stąd! 

Nie wiedziałam naprawdę, czy ona krzyczy tak 
ma mnie, czy na tę drugą. Ja nic nie zawiniłam, 
więc nie brałam tego do siebie. Myślałam raczej, 
że io ma tamią. 

Brzydka była kobieta. Twarz miała wykrzy- 
wiozą, oczy podpuchnięte bardzo, że aż się dwa 
werki zwieszały pod nimi, chudą przy tym, jakaś 
brudna. ; 

Chciałam się tłumaczyć, dlaczego jest ta awan- 
4ura, że zginęło mi wszystko, że ta moja sąsiadka 
kręciła się' koto mrie. bo druga tylko się' mocniej 
nakryła i chrapala, jakby nigdy nic. Kobiety, któ- 
re siały naokoło, przygadywały coś, wreszcie za- 
częły, się sprzeczać, ale, wszysiko głuszyła dozor- 
czyni, kióra kazała właśnie mnie wynosić się na- 
tychm:ast; nie robić z przyzwciiego domu wstyd 
pow:órzyć cześol... 

— Tu dom noclegowy dla uczciwych kobiet! 
A nie takich ćwcków jak iy! — watała. 

Zaczęła mnie ściągać z ławki. Opędzałam się 
jak moslam, chciałam się jeszcze tłumaczyć, ale 
widziałam już z tego wszys.kiego, że to na próżno, 
że najwyżej jeszcze co oberwę, jak będę się upie- 
rała, I dozorczyni i tej kobiecie usta się nie zamy- 
kały od wymyślenia na mnie. 

Jakieś dwie inne dziewczyny odciąśnąły mnie 
do drzwi. 

" — Niech 


ni lepiej zmiata stąd — powiedziała 
mi jedna — bo jeszcze panią onc oskarżą o kra- 
dzicż. One są w zmowie, już niejedną naiwną 
obraty do czysia, jeszcze jej przykrości narobiły. 
Trebo bylo piesczdzo sztawać ra gołe ciało, a za- 
winią*zo przywiązać do ręki, to by nie zginęło 

Naraz druga wrzasnęła: > 
1 Kierswn'eska idzie! 

Na sali zrchiło się cd razu 
jakby się nic nie stało. ! 

Jedna z tych dziewczyn, które stały ze mną, 
zdążyła mi tylko szepnąć: i 

. ©- Tylko ric nie mówićl 

Woszlłla niemłoca, porządnie ubrana pani, ro- 
zejrzala się. 

— Zdawało mi sę, że tutaj jakięś krzyki. 
Wszys.i:o w porząd17 — spytała dozorczyni. 

— Tak jet, pani kierawniczko! — zawołała do- 
zorczyni. 

— No, to dobrze — i padi wyszła. 

— Lepiej, że pani nic nie powiedziała. Tu są 
takie, że nie tylko pani nie mogłaby tu więcej 
przyjść, ale by jeszcze pan'ą jaki łobuz tal: oporzą- 
dził na ulicy, że parę miesęcy leżenia w szpitaly 
fak nic! Niech pani na razie lepiej idzicf 

Poszłam tax z pusiymi rękami. 

Coś mnie dusiło w gardle. Żal mi było tej je- 
dynej chudoby, którą miałam, kiórą z takim trudem 
zabrałam ze wsi i wystarałam się podczas swojej 
pierwszej służby. 

Co m'ałam teraz robić? i 

Stanęłam na ulicy niedaleko domu, nawet nie 
wiedząc dobrze, w którym jestem mescu, iak da- 
leko cd Pragi, do której przyzwyczaiłam się którą 
uważałam za swoje strony. Wiedziałam, że tam 
Wista. 


Cóż mi innego pozostało, jak nie Wista 


— 


cicho i porządnie, 


Byłam bardzo roz$oryczona, rozżalona na lu- 
dzi, zniechęcona zupełnie do Życia. 
Powiokłam się wreszcie tak noga za nogą. By- 


ło jeszcze wcześnie. Ludzi na ulicach niewiele, Ro- 
bo nicy tylko szli do pracy. Jeszcze było tak ja- 
koś szaro, ale ładnie. Słoneczko wsiało i podnio- 
sło się już dosyć wysoko. Na niebie było tylko 
trochę białych obłoczków, a tak nad domami wszę- 
dzie niebiesko. Tak się zapaitrzyłam na tę niebie- 
skość, tak sobie przypomniałam naszą wieś, nasze 
lasy kczienieckie, nasze łąki, że nawet na chwilę 
zapomniałam o sobie samej. 

Szłam z zadar:ą trochę do góry glową, żeby 
nie pairzeć na tę szare wielkie brzydkie domy, któ- 
re. coraz zasłaniały mi niebo, 

Naraz ktoś mnie trącił. Odsunęłam się żywo 
z drogi, ale to były te dwie, które ze mną rozma- 
wiały tak przyjaźnie. 

— Co pani właściwie robi? Dokąć pani idzie? 


zaczęły się pytać. 
Wzruszyłam ramionami. I tak się zapatrzy- 
łam w niebo, że mi się oczu oderwać nie chciało od 
niego i nawet nie spojrzałam na nie. 
— No, no! — powiedziała jedna, — Tylko niech 
się pani głowy głupsiwa nie czepiająl 
— Głupsiwa? Jakie głupsiwa? 
— Ja już widzę po pani, co pani myśli! — po- 
wiedziała. -- Nad Wisłę pani idzie, co? 

Po prawdzie nie myślałam w owej chwili o Wi- 
śle, ale przed tym myślałam, więc opuściłam głowę. 

-- Ano właśnie! Niech pani nie będzie taka 
głupia. Taka młoda, ma pani życie przed sobą. I ja 
byłam w takim położeniu, a może nawe! w gorszym, 
bo byłam chora, że lodwie nogami włóczyłam. 
I dzieciak: urodził mi się nieżywy. I widzi pani, nie 
zginęłam. | ciągle wiem, że jeszcze mi kiedyś bę- 
dzie dobrzel 

— Pa śmierci, jak cię robaki zjedzą, na Bródnie! 

— Nieprawda! Wiem i już! 

— Będziesz tak do końca życia paskudziła się 
w brudnych garach i talerzach, zaświnionych po- 
popiołem i papierosami i będzie ci dobrze! — mó- 
wiła druga ze śmiechem. 

— Nie.. Na pewno nie! 

Spojrzałam na nią z ciekawością. Jakoś taki 
miała głos dziwny, przyjemny, jakby trochę dziecię- 
cy. Młoda była, wysoka. Oczy piękne, jasne. 
Wcale na niej nie było znać, że przeszła ciężkie ży- 

Twarz 
po- 


cie, jak mówiła, że i teraz pracuje ciężko. 
miała po prawdzie porządnie wymizerowaną, 
liczki zapadnięte, 
niej, Przes'ełam cd razu myśleć o Wiśle. 

—- Niech pani machnie ręką na to, co pani sira- 
ciła. Nie trzeba żałować, bo się i tak nie odstanie 
— mówiła do mnie, kiedy ta druga pomrukiwała coś 
tam pod nosem. — Trzeba raczej pomyśleć, jakby 
się urządzić, jak prze'rwać najgorsze, po którym 
musi przyjść lepsze. Bo nie może być ciągle żle. 
U mnie się na pewno to już niedługo skończy. Za- 
wsze tak jest. Źle, źle, po tym dobrze, dobrze, no 
a po tym znów człowiekowi coś się nie poszczęści 
i będzie znów musiał zdobyć się na trochę cierpli- 
wości, żeby czekać pa odmianę swojego losu. 

— Ty zdaje się u Jana Bożego skończysz 2 tym 
swoim gadaniem! — zawołała druga. — Hrabia do 
ciebie zajrzy do kuchni, żeby zobaczyć, jak zmy- 
wasz statki i zaraz oświadczy się o twoją rękę, na 
karete złotą zawoła i do kościoła cię zawiezie! 

— Nie wiem, co będzie, ale wiem, że już nie- 


GŁOWY 


ok BÓLU 


4 


ale coś człowieka ciągnęło do 


| że jestem w odmiennym stan'"” 


długo wiosna przyjdzie i wtedy i dla mnie się oc- 
mien:| 
— 2 pieca na łeb. 


mi i przysiuchiwałam się. 


| Tak sobie przygadywały, a ja szłam między m 
| 


Powtarzałam sobie w myśli: . 

— Źle, źle, po tym dotrze, dobrze... 

Ale zaraz pomyślałam, że u mnie nie tylko jes* 
źle, ale chyba najgorzej! Nie miałam nic! Nie miz- 
łam nawet na kawałek chleba, nie miałam ką: 
gdzie bym mośła się przytulić. Miaiam tak cal, 
dzień i całą noc wałęsać się po ulicach, w chłóc 
w deszcz? Nie miałam już teraz nawet tych dzie- 
sięciu groszy, żeby zapukać do domu noclegowego 
i dostać miejsce na drewnianej ławce dla przespa- 
nia się. 

— Niech pani idzie z nami, może się da co zre- 
bić u naszego gospodarza! Jak pani przyźryje s 
tak chustką, to nie zrać nic. Żeby pani tylko áv- 
czekała się rozwiązania. Po tym wezmą panią de 
szpitala na miejski koszt i jakoś tam będzie Niech 
się pani niczego nie boi. Już my o pani nie za- 
pomnimy. 

Bardzo mnie zdziwiła taka mowa. 
pasowała do tych ludzi, kiórych do tej pory spoty- 
kałam, żeby tak za nic miał się kto interesować ir- 
nym człowiekiem. 

Kiedy tak na mią zapatrzyłam się, roześmiai. 


Jakoś nie 


się. 

— Co pani tak na mnie patrzy zdziwiona? - 
spytała. — Nie wierzy mi pani? My panią prze- 
konamył Józia to poczciwa dziewczyna z kościam 
Ona by koszulę z siębie zdjęła, jak ktoś poirzebuje 
A że tak przygaduje, to tylko z przyzwycza eni.. 
Znam ją parę lat i od niej nauczyłam się, jak to 
przyjemnie robić coś dobrego... No i własna biei. 
też mnie trochę poduczyła. Jak człowiek nie zazna 
sam mieszczęścia, to nie rozumie cudzego. My obie 
rozumiemy, prawda, Józiu? 

Dużoś zrozumiała! — mruczała Józia. 

Poweselałam przy tych dziewczynach. Raźmic: 
mi się zrobiło. 

— A gdzie mnie panie zaprowadzą? — zapyta- 
łam już śmielej. 

— My obie pracujemy w jędnej restauracji jako 
pomywaczki. Robo!a nie jest wcale taka ciężka. C. 
prawda w nocy, jak człowiek skończy, to ręce nie 
chcą się ruszać. Szczególnie w sobotę i w niedzic- 
lę, to trochę ciężko. Ale mamy co jeść, mamy cie- 
plo. Teraz na wiosnę idzie, roboty będzie mnie” 
Nie tylu ludzi przychodzi, żcby siedzieć w dymi. 
i przy wódce. Wolą jechać na świeże powietrze. 

-— Jeszcze porządnie się namęczysz, zanim dc- 
czekasz się tej wiosny. 

— Ale się doczekam! 

— Nie wiadomo! 

— Zamiast pomywaczką, chciałabym być kwia- 
ciarką. Chodzić pomiędzy panami i paniami i sprze- 
dawać im kwiaty: róże pąsowe, czerwone goździki.. 
Strasznie lubię kwiatył.. — mówiła rozmarzena. 

— Może w tej sukience? 

— Kupię sobie ładną sukienkę. Już mam tro- 
chę pieniędzy. I jak będę miała sukienkę, to pan 

sawery obiecał pomówić z gospodarzem, żeby zro- 
bili ze mnie kwiaciarkę. 

— Obiecałaś co za to Ksaweremu? 

Pokręciła głową, aż jej kasztanowe włosy się 
| rozsypały. 

— Nie.. Ale gdyby chciał się ze mną cżenić.. 

— I! Zawsze masz pstro w słowie! On by się za- 
raz ożenił? Chociaż to wcale porządny jeszcz: 
chłog!... Na jego miejscu, to ja bym te dziewczyska 
które nocują przy kuchni, rozpędziłą na cztery wia- 
try, a on na to wszystko patrzy przez palce. 

— Może tak wcale nie jest. Tyle one plotku- 
ją, że nie wiadomo, co w tym jest prawdy.. Ale 


a 


wiesz, co? Możeby tam pani na razie mogła noco- 
wać? Bo lepiej, żeby d domu noclegowego nic 
chodziła! Mnie już też tam tak obrzydło, że aż 
mnie ciarki przechodzą. I tyle łaski, że nas wpu- 
szczają tak późno. Trzeba będzie wpaść na Zielną. 
może tam już jest ten kąt wolny dla nas? 
— Można wpaść choćby dziś w obiad. 
. — Aja miałabym gdzie nocować? — spytałam 
ak" s 1 
— Jak Się poprosi pana Ksawerego, to pewnie 
się zgodzi. On jest dzo dobry e = 
Szłam coraz niespokojniejsza z tymi dwiema 
dziewczynami, które chyba to niebieskie niebo m. 
| zesłało! Myślałam sobie, że to naprawdę wielkie 
szczęście spotkać takie osoby w moim nieszczęściu. 
Doszłyśmy do wielkiej ulicy. Zatrzymałyśmy 
się przed bramą. Kazały mi czekać, a same poszłv. 
Nawet niedługo czekałam. 
Wyleciała do mnie ta Józia i już w bramie 
woła: 


Serce mi biło jak mło:em. 
— A jak mnie znów wypedzą. kied« zobaczą. 


| — Niech pani idzie prędkol 


(Dalszy ciag jutro) 
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Z wędzsćwek fotoreportera po Warszawie 


agran.czńi 


stanie w naibliższym czasie w Warszawie 


m w p arczi 


Projczt mającego powstać domu Związku Polaków z Żagsoni- 
cy wykonacy przez inż. arch. Gaiinowstiego í Romańskiego. 
Widok ed strony Wisły, 


Planowana już od dawna buj szawie doczekała się nareszcie 


dowa reprezzn:acyjnego gma- 
chu Polonii Zagranicznej w War 


realizacji. 
Uroczyste rozpoczęcie prac 


ZAKOŃCZENIE WIELKIEGO KONKURS 


Bezpłatnie nagrode otrzymuje każdy 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dziela p. t. „Nawoczes- 


my Lekarz D 


zanie niżej umieszczonego zadania. 


Oprócz tego każdy może otrzymać 


pé naszych warunków następujące wartościowe premie; 
ZUPEŁNIE DARMO 


maszyny do 
walizicowo, 


szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, patełony 
spzraty fotograficzne, skrz 


ypce i manudoliny, zegarki meskie 


i damskie, bielizna stołowa, sztuki płótna (po 17 mir.), kupony na ubra- 


nia męslie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie 


o 4 mir.), kołdry 


watowe oraz wielką ilość innych nagród jak cenne dzieła literackie i t, p. 


Z-r-w-e t- b 


-g-o-w" n-r-d- 


Kreski należy zastąp.ć literami w ten 


sposób, aby otrzymać znane przysło- 


wie ludowe. 


semi okazję, która nadarza s. 
— niepowodzenie wykluczone, Każd 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłe 


raz w życiu, Niema żadnego 
y otrzymuje nagrodę. 
į pocztówce (15 groszy). Prosimy 


podać czytelny i dokładny adres. 
POWSZECHNE WYDAWNICTWO  POPULARNO-NAUKOWE. 


3 omowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 
czystśmy cały szercg różnych nagród zupełnie bezpłelnie za traing rozwią” 


:cjało miejsce w dniu 25 ub. m. 

Imponująca budowla powsia- 
ʻe na wybrzeżu Gdańskim, nie 
inleko od Zamku, na placu przy 
"icy Rybaki nr 16. 

Gmach ten imienia Marszał- 
<a Józefa Piłsudskiego, skła- 
dać się będzie z dwóch pawilo- 
"ów, pomiędzy którymi bieśnąt 
będzie ulica, poprzez kiórą cd 
strony Wisły oiworzy się pięż 


ny widok na Siare Miasto i ko- , 


ścioły Panny Marii i pp. Sakra- 
mentek. 

Rzecz prosia, bloki połącze- 
ne będą ze sobą specjalnym 
pedziemnym koryiarzem, z któ 
ego rozgałęziać się będą osob- 
ie kery!arzyki, wiodące do no- 
wocześnie wyposażonych schro 
*ów przeciwgazowych. 


W jednym z bloków znajdzie | 


pomieszczenie biuro Świa owe- 
go Związku Polaków z Za3ra- 
uicy oraz lowarzysiwo Polonii 
Zagranicznej i wydział zagra- 
ziczny Harcersiwa. 

Niezależnie od iego założone 
-utaj zóstanie muzeum, w któ- 
rym zbierane będą wszysikie 
dokumenty i eksponaty. 

Szereg pięknych sal konfe- 
zencyjnych pozwoli na pomie- 
szczenie licznie zieżdżających 
na zjazdy przedstawicieli ora? 
na organizowanie okresowych 
obrad i sesji Rady Naczelnej. 

Drugi pawilon przeznaczony 
będzie na zainsialowanie hote- 
lu, składającego się z 12 dwuo- 
sobawych pokojów craz schro- 
niska dla wycieczek. W pięciu 
salach ulokować będzie można 
około 150 turystów. 

W celu zapewnienia studiują- 
cym Polakom zagranicznym ced- 
powiednieśo pomieszczenia, o- 
tworzone tutaj zostaną dwa in- | 
'ernaly: męski i żeński, w kió- | 
rych będzie mogło mieszczać | 
1 
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Taia 


Projekt 


wnętrza sali koni<rencyjnej 


kształcących się w stolicy naljekiu inż, arch. Cal'nowstiego 
"rzyszły« 1 preiczentów i in-|i Romańskiego pochłonie sumę 
insirukiwow światowych W |ol:cło półiora miliona zło.:ch. 
związku z tyn: obok sal into ta- | Pieniądze te zebrane zosianą ze 
‘u założone zostaną bibiia oki, |składek społeczeńs.wa oraz cat 
'adalnie i suie klubowe. ków Połtaków zagranicznych. 
Budowa gmachu według pro-| Specjalnie powołany komi'et 
ra | 2 p. prez. Fiełczyńskim na czele, 
OSKONAŁY w y-|czuwa nad ostatecznym przy. 
ALAZEK! Uzyskasz, $0owanjem wszystkich prac. 
zdrowie i piękne zęby tylko 


4 


o które rozpoczną się już pra"do- 
virującą szczot. do zębów i, podobnie w najbliższym czasie. 
masazu. Firma DENTOMY-|_ Mający powsizś Dom Po' nii 
GIZNIQUE, Kraków, Siemi-| Zagranicznej będzie symbolem, 
radzkiego 15. wysyła poj stóry złączy z Macierzą silzym 
wpłaceniu na PKO Nr 41-759, ogniwem rzebywające na ebczy 
2 zł za 1 szt, zł 3.59 za 2 szt, Źnie milionowe rzesze naszych 
zł 5— za 3 sztuki. | Rodaków. (rzzw.) 


Eoo NRY CT (INCO DORON E D 


Nogdy nie jest zapóźno myśleć o zdrowia 


tym b-rdziej jeżeli 
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artrętyczne. czy p3 
dagryczne wzdęcie brzucha. odbijanie się lub skłorności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nię będzie zapóźno, © de 
używać będziesz ziół mozzopędnych „DIUROL”, które z2po 
biegają nzgromadzenin się kwasu moczowego i innych szkoe 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwaj cych organizm — 
Dziś jeszcze kup pudeł::zko ziół „DIURÓL*, a gdy przeko* 
nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać _będz.esz ! wan 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIURO 
GĄSECKIĘGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 


+ 


lora. 
ni 


MOCZOPM 


ŁÓDŹ, 


UL. PIOTRKOWSKA 62/0. 


00 stypendystów i studentów, | 


HE T0EW -UAENUWC "EE" Hawe" TI E |. £ 


dzie — oświadczył żołnierz i opu- 
ścii pokój. c 
Gdy przybyła została sama, za- 


Tajemnice szpiegostwa 


mej, uprzejmie sie do niej 
uśmiechnął 1 zapytał, czym może 
jej służyć. 


łem. 
— Nie, nie w tej spzawie.. Skła 
małam.. Nie mam żadnych dokue 


W sidłach 


szantażu 


Sansaczina sfera pułkownika Radia 
A 0 OBEDZCZODOCOGODOGEGODOGOOOEOBOGOODOGOCOGACEO:: 


Do wywiadu austriackiego zgło- 
siła się pewna młoda pię:'na kobie- 
ta oświadczając, że może dostar- 
czyć dokumentów z _ rosyjskiego 
sztabu generalncęgo. Polecono JEJ 
zgłosić się następnego dnie. 

8 


Kobieta szatan! 


Nazajutrz kobieta znowu przy- 
szła. Dyżurny oficer oświadczył, 
że jej sprawa nie została jeszcze 
rozpatrzona i prosił, aby zgłosiła 
się za kilka dni. 

— Może mogłabym teraz zoba- 
czyć się z pułkownikiem Redlem 
-— zapytała kobieta i tak uroczo 
się uśmiechnęła, że wojskowy mu 
siał opuścić głowę, aby móc o- 
przeć się czarowi jej pięknych, 
tryskających namiętnością oczu. 

— Nie — odparł — pułkownik 
Redl jest bardzo zajęty. 

— Mam do niego pewną pry- 
watną sprawę — oświadczyła ko- 
bieta. — Może mogłabym odwie- 
dziś go w jego mieszkaniu... 


chwilę, następnie ujął za słuchaw 
kę telefonu i połączył się z gabi- 
netem Redla. 


— Panie pułkowniku, — mówił. 


wojskowy — pewna pani chce siç 
z ranom rrywo?nie zcbzezyć. Tex. 


Wojskowy  namyślał się s 


Tzk?.. Podać? Bardzo dobrze, 
dziękuję, “IE 
Wojskowy odłożył słuchawkę 
uprzejmie się uśmiechając. oświać 
czył: : 
— Pan pułkownik nie ma nic 
przeciwko temu, aby pani go cd- 
wiedziła dzisiaj w godzinach po- 

południowych. 

— Dziękuję panu — rzekła ko- 
bieta i obdarzyła wojskowego tak 
czarującym uśmiechem, że z tru- 
dem opanował chęć porwania jej 
w ramiona i wpicia się w jej zmy! 
siowe wargi. 

— Prawdziwy szatan — Fakiej 

| 


i 


jej podać pana adres? Tak, tak... 
czysto prywatna sprawa... Hm.. 


ślał wojskowy — o, przy takiej 
osóbce łatwo stracić panowanie 
nad sobą. 

Wojskowy napisał na. kartce 
„Leopoldstrasse Nr 4“. Był to 
prywatny adres pułkownika Re- 
dla. Szef austriackiego, wywiadu 
był kawalerem i zajmował wspa- 
niałe, łuksusowo urządzone miesz 
kanie, 

z 

O godzinie piątej po południu 
tajemnicza kobieta zadzwoniła do 
mieszkania pułkownika Redla. 
Służący, młedy żołnierz, otworzył 


tak, jast to ta sama poni, która jej drzwi i wnrowodził da salonu. 


była wczoraj... a więc czy moge } 


— Pan pułkownik zaraz przyj- 


częła się rozglądać po pokoju.. 

Znajdowało się tutaj mnóstwo 
wspaniałych rzeźb greckich bor 
gów. Smukłe postacie męskie z 
białego marmuru przyglądały się 
kobiecie. 

— Nie ma ani jednej rzeźby 
przedstawiającej kobietę — zdzi- 
wiła się przybyła. — Dziwny jest 
ten austriacki pułkownik, kochą 
się widocznie tylko w mieskich 
statuach. 

Kobieta błądziła wzrokiem po 
pckoju: może zawieruszył się tu 
jakiś papierek, lub teczka... znaj- 
dowała się przecież w mieszkaniu 
wszechpotężnego szefa austriac- 
kiego „Nachrichtendienst* A z 
jaką łatwością osiągnęła to! Nie 
wyobrażała sobie wcale, że pój- 
dzie jej to tak gładko. Jak łatwo- 
wierni są ci ludzie! Prawdziwi 
głupcy! I tacy ludzie kierują pra- 
cą szpiegowską!? Cha, cha, cha... 
— cicho roześmiała się kobieta i 
obejrzała się, czy nikt nie słyszy 
jej śmiechu. 

Nagle gwałtownie otworzyły 
się drzwi i na progu ukazała się 
masywna postać pułkownika Re- 


' dla. 


Gdy kobieta ujrzała pułkowni- 
ka, pierwszą myślą, jaka prze- 
biegła jej przez umysł, było: 

— Oh, co za wspaniały męż- 
czyzna! 

W pierwszej chwili odezwał się 
w niej instynkt kobiecy. 

Swa postacią, żywymi oczyma, 
regularnymi rysami twarzy, jak 


i sposobem bycia pułkownik Redl 


wywierał silne wrażenie na ko- 
kżcssch, 


Regl przedsiawił się” nieznajo- 


—0O, panie pułkowniky, jaka mentów do sprzedania... Nie, nie, 
jestem szczęśliwa, że mnie na- | nie należę do tych, panie pułkcwe 
reszcie dopuścili do pana... — za- niku, przyszłam do pana w innej 
wołała kobieta, kokieteryjnie za-| sprawie, ja.. 
rzucając glowę do tyłu. Urwała w połowie zdania i opu 

— O co pani właściwie idzie?— ć:iła głowę. 
zapytał. — Z kim mam przyjem- Redl ukrył w kącikach warg 
ność mówić? |ledwie widoczny uśmiech i nie 
— Ach, jaki pan jest ciekawy! jspuszczał oka z przybyłej kobiece- 


|— roześmiała sie, i obrzuciłą go ty. 


uwodzicielskim spojrzeniem. Przez chwilę oboje milczeli. Na 
Redl siedział spokojny. opano- | gle kobieta uniosła głowę, obrzu= 
wany i uważnie jej się przyglądał. ciła Redla swym najbardziej uro» 
— Niech pan zgadnie po co czym spojrzeniem i rzekła stanow 
przyszłam? — szybko zerwała się| czym tonem: 
z miejsca i spojrzała Redlowi pro! — Kobieta przychodzi do pań- 
sto w oczy. skiego kawalerskicgo mieszkania. 
śś Wnioskując z tego, co mi do- | Ładna kobieta... A pan, pan, pa- 
niesiono, przyszłą pani do mnie w nie pułkowniku, gra role nuiwne= 
poufnej sprawie... spokojnie go... Czy nie domyśla się pan, że 
oświadczył Redi. kobieta ta kocha pana... kocha 
— Tak pana poinformował u- | ponad wszystko... 


rzędnik, który mnie przyjął?| Zastoniła twarz rękoma i roze 
Prawda? płakała się. Jej ramiona lekko 
— Tak. drżały. 


— Cha, cha, cha... doskonale| Redla w dalszym ciągu nie opu- 
grałam moją rolę... Ale nie mia- szczał spokój. Założył ncge 7a no» 
łam inrej rady.. Gdy mnie nie gę i u'miechał się. 
chciano dopuścić do pana, gdy oto, Nage kobieta ujęła jego ręce, 
czył się pan tyloma złymi ranilor je pocałunkami, szepcąc 
—- kokieteryjnie mówiła niezna- | przy tym namiętnie: 
joma, wbiwszy wzrok w podłogę.| — Kocham pana już od daw- 

— Przecież w końcu panią dc-|na... Za każdym razem, gdy pana 
puszczono... — zauważył Redl i| widziałam na ulicy, chciałam cGo- 
ostro spojrzał na kobietę. biec do pana i wyznać mu to... 

—- Jestem właśnie z tego nie- Już od roku szukam pana.. Przez 
zmiernie rada — szepnęła niezna- | ten cały czas nie chciano mnie do 
joma, znów urocza się uśmiecha- ; nana dopuścić. A teraz... teraz... 
jąc i spogladając Redlowi prosto | należę do pana... 

w oczy. Położyła głowę na jego piersi i 

— A więc niech pan zgadnie po | przytuliła się do niego. Redl c u? 
co tu przyszłam, co mnie ciągnęło | "ej gorocy cddech. czuł —* ro"oa= 
do pana?... łóne ręte n swojej szyi. 

-—— Przecjeż już pani powiędzia= (Dalszy ciąg Jutre). 


. 
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Stan gosp. woi. kieleckiego 


w m-cu lutym 1938 r. 


Ceny pszenicy w pierw= 
szej dekadzie miesiąca utrzy 
mały się na poziomie cen 
u poprzedniego okresu spra 
wozdawczego, w drugiej de- 
kadzie m-ca nastąpiła lekka 
zwyzżka cen, utrzymując na 
stępnie jednolitą tendencję 
do końca okresu sprawo- 
zdawczego. 


znowu lekka zniżka cen, u-, Ceny trzody chlewnej za 

trzymująca się do końca o=*jrówno cięższej jak i lżejszej 

kresu sprawozdawczego. utrzymały się na poziomie 
Ceny jęczmienia |-ej 

połowie miesiąca uPP*1 A 

ły się na poziomie cen 

poprzedniego okresu spra- 

wozdawczego, w ll-ej zaś 

połowie miesiąca nastąpiła 

systematyczna zniżka cen. 


w 


| 


SRA owsa. lekko mika. Poleca: Szable oficerskie 


pisów M. >. Wojskowych. 


== 
= 


Ceny żyta lekko uniżko- 
wały w l-szej dekadzie 


m-ca, w li-ej dekadzie na- wała W F Ee! z ne (znormalizowane). Grzejniki stalowe do centralne- 
stąpiło wyrównanie cen, po R. JT SAW APE go ogrzewania. Kuchenki „Bomogaz“ waż i dwupło 

5 ’ P> okresu SSP mienne, Wyżymaczki hydrauliczne 5-H-L, Pralnie me- 
czym dała się zauważyć dała się zauważyć chaniczne (wahadłowe) 


zwyżka cen. 


Kina kieleckie: 


Czwartak Trędowata 


Ld 


Radni zrzekeją się manda tów 


Casino: Zbieg z San Quenlin;czyżby nastąpiło rozwiązanie Mieleckiej Rady Miejskiej 
WF, i PW. Dzieci szczęścia 


Palace: Kurier carski 


związku z ostatnimi nych. 
M4, na terenie kie-| Wobec powyższego ist- 
leckiej Rady ;Miejskiej, pię* | nieje prawdopodobieństwo | 


aawiióm. + 3 a TUNE + VMAYTOY MNH 
Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do utrzymania w ka- 


sie kina „Palace“ w Kielcach ||ciu radnych postanowiło rozwiązania obecnej Rady | 

bile > 54 

„e b SE EE. na wszy. || złożyć swe mandaty, ustę-| Miejskiej i ogłoszenia no- 
Pan z "== | Dując ze stanowiska rad- Ne wyborów, 


MEGAKOWIKWOWOWEOAWWWOWONWW MAC 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADSOGDBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najpowsze modele tych 
aparzióćw do nabycia 


w sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
MAMMA 


zapowiada się na tie ostatniego numeru y eA 
W cukierni AmolaEgnEpaglak słychać sprawa ta 
można było oglądać jedyny |się oprzeć o sąd, gdyż ob- 
w swoim rodzaju egzem-frażeni malarze mają zamiar 
|plarz miejscowego miesięcz skarżyć autorów dopisków 


(nika „Radostawa”, i o obrazę. 
ny wspołczesnym male- 


5 A R rzom kieleckim. EREMIE arz! Badrie kóNEEPOY, Pezapre 
i RES S1AURACJA ten TH w niemożliwy spo. Zaj Poe coo anga 


BRISTOL: WH Z 


kawiarnianych i zawieraí 
liczne dopiski i przypiski 

Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 
« Na 275 klm. toru kolejow e* 
z0% t Bukowno-Olkusz, wskutek 
a eni nieostrożności, dostat 
się pod pociąg robotnik kole- 


jowy Zając Antoni, lat 31, ze ! 
wsi Starczynów, doznając cięż-| «x<2k/ 


kich obrażeń ciała, ) 


ma 


S KOGNAAUMMIU OMNIA M 


BUHAHA: AITNE 


poczynione ołówkiem. 
Ostatnio fatalny 
został usunięty z cukieni. 


numer 


Zapresza dzis na sa „| 
dania barowe 
, Maczanka z ROZ $ 8 
Zraz o nelsaońsku cf 
arya z kaszą czarną n Gr przejechany 
` Kiełbasa firmowa gr. 
- Bigos staropolski 80 gr przez pe ciag 
Fasola po bretońsku 40 w» 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


|= Kupon uigowy jaka Expressu ssu lodz." | 5 


okazicielowi bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy* 


stkie mą) yy 2 zda 2 w „CZWARTAKU". 


kasa "Ya 


czego zmarł w nocy. 


PO due EN 
wyrób szczotek i pędzli x p. 


J. OKRAJEWSKI 


Kielce, ui. Sienkiewicza 30 

Wykonywa wszelkie roboty w rag sA szezotkarstwa 

wchodzące do użytku domowego, fabrycznego 1 
technicznego, po cenach bardzo przystępnych 


Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, 
chodniki, wycieraczki 1 t. p- 


zabawki, linoleum, 


mil MMM 


| aaoziizanyy 
raw a M 


Kielce, ul. 


JB HUTA „LUDWIKO 


Spółka Akcyjna. Kielce Tel. 1150 i 1199 


w: oceanem 


—— |złóż cfiare 


sprawozdawczego. 


ję DOKONYWANA e 


IW" 


typu polskiego, w/g prze- 
Hejmy strażackie nierdzew- 


MOOD 


all 


na F.C.N 


l 


j 


| 


i 
i 


l żywienia. 
| botnika waha 


U 


cen z poprzedniego okresu,kontraktowej również utrzy 


mały się na poziomie cen 


Ceny trzody bekonowej”z poprzedniego miesiąca. 


Ceny *bydła rzeżnego jlekko 
zwyżkowały przez cały o- 
kres sprawozdawczy, od- 
nośnie zaś cen bydła ho- 
dowlanegoiwiększych zmian 
nie notowano. 

Ceny mąsła zwyżkowały 
w |-ej połowie miesiąca, u- 
trzymując następnie jedno- 
litą tendencję do końca o- 
kręsu sprawozdawczego. 

Ceny jaj silnie zniżkowa- 
ły przez eały okres sprawo 
zdawczy. 

Na rynku pracy z ‘racji 
martwego sezonu brak 
Płaca dzienna ro- 
się w grani- 


tach od 080 zł. do 1.20 


0O- 


e| zl. z wyżywieniem, bez wy 


żywienia do 2 zł. 


Śmierć pod pociągiem 


* Na torze kolejowym w pow. 
(opatowskim ujawniono zwłoki 
w których rozpoznano Błasz- 
czyka lgna: 'ego, lat 29, miesz- 
|kańca wsi Przepaść, gm. Cmie 


low pow, 


| 

Ubiegłej soboty odbyły się 
w Kiek ach uroczyste pozegna- 
nie dotveh zasowego Natzelni- 
ka Wydziełu Komunikacyjno- 


Budowlanego p. inż. Każimie- 
rza Kruga, odchodzstego po u 


"eg" 


DH AMERICAN-AUTO 


Sienkiewicza 35a, tel. 


16-23 


opatowskiego. Z dor; 


(Wojewoda Kielecki 
| 


itykuł. 


chodzenia jwynika, że Błasz- 
czyk usiłował wskoczyć do po 
ciągu w biegu, poślizgnął się 
a dostawszy się pod pociąg, 
poniósł śmierć na miejscu. 


w stan spoczynku 
| 


zyskaniu pełnej wysługi eme- 
rytalnej w stan spoczynku. 

W pożegnaniu wziął udział 
Dr Dzia- 
dosz, który w serdecznych sło- 
wach podniósł wysokie walory 
osobiste i wydajność jeką o- 
siągnął inż, Krug w swej dlu- 
golelniej pracy na stanowisku 
Naczelnika Wydziału Komu- 
nikacyjno-Budowlanego w U- 
rzędzie Wojewódzkim w Kiel- 
cach. 


Wystawa kilimów 


W Kielczch przy ul. Sienkie 
wicza 32 zostałaiotworzona wy 
stawa kilimów gliniańskich. 

Wystowę warto zwiedzić 
gdyż zawiera kilkanaście pięk- 
nych wzorów sztuki ludowej, 
służących za motywy do wy- 
robu wartościowych i artystycz 
nych kilimów gliniańskich. 

Sprzedaż kilimów „odbywa 
się na dogodnych. 


Drobne ogłoszenia 


Przedstawiciele rejonowi i 
akwizytorzy wszystkich miej- 
s.owościach województwa kie- 
leckiego poszukiwani na po- 
ważny bezkonkurencyjny ar- 


Oferty: „Degaz” 
Piusa X], 50-9, 
zgubioną 


Unieważniam legitymację 
wydaną przez Hutę Ludwikow w Kiel- 


cach na nazwisko Przystalski Włady- 
sław, Nr legitymacji 780, 


Warszawa, 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 


Prenumerata miesięczna 
ilimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ołoszenia crobre 10 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz mi 
Komunikaty i wzmianki 1 zł. cd wiersza. 


Redakcja i Administracia Kielce, ul. Żytnia 8. 


łącznie z odnoszeniem do domu lub prz:syłką pocztową w człvin kreju 2 zł. 50 gr. 
Lgłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo. 


gr. za słowo. 


omunikatów bezpłntnych nieun uszca sie, 7a bejt ogłeszeń redakcja nie odpowiada. 


Drukarnia 


„Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


